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0-lecie urodzin P Prezydenta R.P 


W dniu I bm. P. Prezydent R. P. przyjął p. Marszatka 

Edwarda Śmigłego-Rydza, który złożył Dostojnemu 

Solenizantowi życzenia z okazji 70-tej rocznicy uro- 
dzin. 


W dniu 1 grudnia b. r. P. Prezydent R. P. ukoń- 
> życi tej odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w katedrze św. Jana w War- 


1jWw 
się ma Zamek, aby złożyć życzenia P. Prezyden- 
towi R. P. l 

Pospieszył tam także Naczelny Wódz Marszałek 
Śmigły-Rydz i spędził dłuższy czas ma rozmowie 
z Włodarzem Państwa. 

Do życzeń, złożonych P. Prezydentowi R. P. przez 
stery oficjalne, przyłącza się także cale społeczeń- 
stwo, które do Niego przylgnęło całem sercem, ce- 
niąc w Nim nietylko autorytet moralny i nauko- 
wy, ale także gorącego Patrjote i Bojownika o Nie- 
podległość Polski, oraz najbliższego Towarzysza 
pracy Józefa Piłsudskiego. i 


P. Prezydent R. P. przyjmuje życzenia od premjera gen. Stawoj-Sktadkowskiego. Obok stoją pp.: wicepremjer 
inż. Kwiatkowski, marsz. Senatu Prystor, marsz. Sejmu Car i ministrowie: Kościałkowski, Świętosław- 
> ski i Kasprzycki. Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid“ 


Gdy pracy . 
najwięcej- 


Ale niema co narzekać — gdy każda pani 
"domu wie o istnieniu Aspirin'y. 


iezwykle szybki marsz wojsk japoń- 
N sien ku stolicy Chin — Nankinowi, 
zaskoczył nietylko umaeniające się 


na swych linjach obronnych przed stoli- 
cą wojska chińskie, ale również opinię 
całego świata. Chińczycy twierdzili, że 
Nankinu broni 300-tysięczna armja, nikt 
wiec nie przypuszczał, że 'wojska japoń- 
skie potrafią w tak krótkim czasie dać 
sobie radę z chińską anmją. Jak donoszą 
ostatnie depesze — pewna grupa oddzia- 
łów japońskich dotarła we wtorek jeszcze 
do przedmieść stolicy Chin, wywołując 
popłoch i dezorjentację w dowództwie ar- 
mji chińskiej, zaskoczonem tą piorunują- 
cą ofensywą. Odwrót wojsk chińskich od- 
bywa się pod huraganowym ogniem arty- 
lerji i samolotów japońskich. Wobec tej 
sytuacji chiński sztab generalny miał się 
wyrzec obrony stolicy, która wedle jego 
zdania, jest praktycznie nie do obrony. 
Skoncentrowanie tam dużej ilości wojsk 
byłoby niebezpieczne, gdyż armje japoń- 
skie mogłyby wtedy dokonać całkowitego 
okrążenia Chińczyków, a co za tem idzie, 
zadać im druzgocącą klęskę. Chiński 
sztab generalny zarządził więc wycofa- 
nie swych wojsk z lewego brzegu Rzeki 
Żółtej. 

Groźma sytuacja dla Chińczyków na 
froncie szanghajskim spowodowała zwo- 
łanie nadzwyczajnego posiedzenia chiń- 
skiej rady wojennej pod przewodnictwem 
marszałka Czang-Kaj-Szeka. Postanowiła 
ona m. in. proklamowanie w mieście sta- 
nu oblężenia i zatwierdziła wycofanie 
wojsk chińskich w myśl dyrektywy gene 


Płonące miasto chińskie, Paoting, podpalone pociskami 
japońskimi. Na pierwszym płanie włoski okręt wo- 
jenny „Montecuccoli“, przebywający na rzece Huang 
Pu dla ochrony obywateli włoskich, zamieszkałych 
w przybrzeżnych miejscowościach tej rzeki. 
Wide-World Photos, Londyn, 


ralnego sztabu. Wkońcu zajęła się rozpatrzeniem 
warunków pokoju, przedłożonych przez Japończy- 
ków za pośrednictwem ambasadora niemieckiego 
w Chinach, Trautmana, rządowi chińskiemu, które 
m. i. wymagają od Chińczyków uznania Mandżurji 
i zatwierdzenia autonomji Chin Północnych, jak 
również przystąpienia Chin do paktu antykomu- 
nistycznego. Marszałek Czang-Kai-Szek nie przy- 
jął tych warunków, przypuszczalnie jednak będzie 
zmuszony wkońcu zgodzić się na nie — jak do- 
tychczas bowiem siła przebojowa żołnierzy Mi- 
kada, jest niezwyciężoną i prawdopodobnie taka 
nadal pozostanie. e. 


Brama w murach miejskich Nankinu, stolicy Chin, zagrożonej poważnie przez RAE a EAER, iere zdo- 


łały już dotrzeć na jej przedmieścia. 
Wido-Wonld Photos, Londyn. 
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W'ośnianą świeżość ust é możesz tylko dzięki 
pomadce Michel. Nadaje ona ten ciepły odcień E 
j ącej krwi, kę XE HT) i miękkość nieporównaną. 

że jest trwal c: norazowe ciągnięcie wyst 
La dzień cały. Sprobuj ` EE „tę ystarczy 
niejszą i najtrwalszą pomadkę! Wystrzepać się xo CA 
nictw: oryginalna pomadka Michel nosi nazwę 
opakowaniu 


7 ODCIENI Do WYBORU: 
Blond, Ciemny, Wiśniowy, Electric, 
Capucine., Malinowy i Szkarłatny 


ROZMIARY: luksusowy—duży— popularny 822 


Róż compact Michel—-przylegający niewidzialnie, 
czyni cerę olśniewająco piękną. 

Tusz Michel pogłębia spojrzenie, nie szczypie, 
odporny na wilgoć! 


Żołnierze japońscy kierują: 

cy armatką przeciwlotni- 

czą w walce z chińskimi 

samolotami na szanghaj- 
skim froncie, 


"W THIO- R 8 DI A Sport & General — Londyn, 
zowierajace RAD (radium) i OR ” 

w/g przep. D-ra Alir, GUR w POMADKA DO UST 
nadają najbardziej noweł hán. EŃ | Gen. Przedst. na BE 
cerze §wie¿ySi, młodzieńczy wygląd. „GALANTERJA WIEDEŃSKA" Sp. z o. o. 

SOCIETE SECOR, PARIS: al | Warszawa, Poznańska 38. 


RAUT 


| AMBASADZIE 


W tych dniach odbył się w Ambasadzie japońskiej w Warszawie 
inauguracyjny raut. Na zdjęciu ambasadorostwo Sako (w po- 
środku) w towarzystwie pierwszego sekretarza Ambasady Kimura, 
gen. Sawada z małżonką, dyr. hr. Romera, jego zastępcy p. Łu- 
bieńskiego i zast. szefa gabinetu ministra spr. wojsk. mjr. Skat- 
kowskiego. 


Pierwszy ambasador Japonji w Polsce, p. Śjuici Sako, wy- 
dał w pałacu ambasady japońskiej przy ul. Pierackiego 
wspaniały raut oficjalny. Etykieta bowiem wymaga, że nie 
ambasador składa pierwszy wizyty po przybyciu na pla- 
cówikę, lecz jemu ją należy najpierw złożyć. W takim wy 
padku zaproszeni dyplomaci przychodzą w  galowych 
mundurach, suto szytych złotym haftem i galonami. Woj- 
skowi także przybywają w galowych mundurach, a reszta 
gości we frakaeh i balowych toaletach. Obowiązuje też spe- 
cjalny ceremonial powitania gości. Z lewej strony ambasa- 
dora ustawiają: się wyżsi dygnitarze protokolarni polscy, 
którzy wywołują nazwiska przybywających gości i przedsta- 

- wiaja ich kolejno panu ambasadorowi, a ten już ze swej 
strony przedstawia ich stojącym tuż z jego prawej strony — 
swej żonie, oraz wszystkim urzędnikom ambasady w kolej 
ności rang. Na raucie w ambasadzie japońskiej z lewej strony 
ambasadora Sako stali kolejno: dyrektor protokołu dyploma- 
.fyeznegohr. Romer, jego zastępca p. Łubieński, zastępca szefa 
gabinetu min. spraw wojskowych mjr. Skałkowski, radcowie 
protokołu dyplomatycznego M. S. Z.: hr. Morstin, Doria-Der- 
nałowicz i radca -Kieniewicz z Prezydjum Rady Ministrów. 


Powitanie w Ambasa- 
dzie min. Becka i jego 
małżonki. 


Z prawej strony am- 
basadora witała gości 
jego małżonka. dalej 
zaś attachć wojskowy 
gen. Sawada z mal- 
żonką, I-szy sekretarz 
ambasady Kimura z 
małżonką, zastępca at- 
taché wojskowego kpt. 
Hajasi i attachć am 
basady p. Hirosima. 
Malownicze stroje na- 
rodowe pań-Japonek, 
oraz wspaniałe mun- 
dury dyplomatów i at- 
taché wojskowych — 
stworzyły % tego przy - 
jęcia barwne i powab- 
ne widowisko. Ambasadorowa Sako w towarzystwie płk. Rudnickiego 
H. L. i min. Becka 
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poco chować 


za kartami tak śliczną twarzyczkę? 
Używając Pudru Antiba, wygląda 
Pani uroczo nawef przy bridżu 
trwającym do rana. 


ANTIBA 


Stoją od lewej: ambas. turecki Ferid Tek, gen. Sawada, ambas. Kennard i Józefowa 
hr. Potocka. Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid“ 


GRUPOWY 


AUSTRALI 


F Plymouth w Anglji wystartowała 
204-ta eskadra angielskich wojskowych 
wodnosamolotów do lotu grupowego 
do Australji, na uroczystości z okazji 
150-lecia założenia miasta Sydney. Ko 
memdantem tego lotu, obejmującego 
50.000 mit morskich, jest Kenneth 
Lloyd. Jak dotąd, palma pierwszeń- 
stwa w lotach grupowych na duże od- 
ległości znajduje się w rękach wło- 
skich, którzy mają za sobą takie wy- 
czyny, jak przelot grupowy pod do- 
wództwem marszałka Balbo z Wiłoch 
do Nowego Jorku i przelot z Chile nad 
Andami do Argentyny. Obecnie An- 
glicy pragną pokazać światu, że na tem 
polu potrafią być groźnymi rywalami 
Włochów. 
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Odlot wodno-samolotów angielskich z Plymouth do Australji. 


Sport & General Londyn, 
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Podczas 
takiej pogody, 
nie mam chwili 
wypoczynku ! 


Tylko w znanych 
oryginalnych 
opakowaniach 
po cenie od 


zł 0,40 do 2,60 


PEBECO Spółka Akcyjna 


peiz w Poznoniu p 


Oficerowie-piloci, 


? Kaan Lg : vi 


biorący udział w locie do Austratji. 


Photographie News Agencies Ltd., Londyn, 


Nic dziwnego! Jedynie NIVEA zawiera 
Euceryt, środek wzmacniający skórę. Skóra 
domaga się wprost kremu NIVEA, aby mo- 
gła stać się odporną. Wzmocniona NIVEĄ 
będzie zawsze delikatna i elastyczna mimo 
słoty i mrozu. Czerwone ręce oraz szorstka 
i popękana skóra przestaną być naszą zmo- 
rq, jeśli rozpoczniemy jeszcze dzisiaj wzmaz- 
niać skórę kremem NIVEA. 
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Miliony eleganckich kobiet ak- 
centują codziennie wyraz swych 
ust niezrównaną, 24-godżinną po- 
madką Lenthéric. | 

Nowe odcienie tej pomadki 
utrzymują swe żywe i naturalne 
barwy od rana do nocy. Pomadka 
ta jest uniwersalna — ani sucha, 
ani tłusta. 


Gen. przedstawicielstwo na Polskę : 
Władysław Glazer, Warszawa 1. 
Al. Jerozolimska 41. 


Lenthéric 


LAVANDE 
YARDLEY 


Dyskretny czar 
zapewnia 
LAWENDA 
YARDLEY. 


Z PODRÓŻY MINISTRA ROMANA. 


da 


Minister Handlu i Przemysłu p. Roman odbył 
podróż inspekcyjną po Zagłębiu Dąbrowskiem, 
zwiedziwszy kolejmo: Sosnowiec, Jaworzno i t. d. 
Przy tej sposobności min. Roman wstąpił także 
do Krakowa, gdzie wziął udział w nadzwyczajnem 
posiedzeniu Izby Przemysłowo-Handlowej. Wieczo- 
rem w Grand Hotelu, Izba Przemysłowo-Handlo- 


wa podejmowała ministra Romana obiadem, w któ- 
rym wzięli udział przedstawiciele władz z woje- 
wodą drem Tymińskim na czele, oraz reprezen- 
tanel miasta, sfer handlowych i gospodarczych 
i t. d Na zdjęciu fragment przyjęcia w Grand 
Hotelu. M. in. widoczni pp.: min. Roman, woj. dr 
Tymiński, prez. dr Kaplieki, prof. dr Krzyżanow- 


W Antwerpji studjuje kilkudziesięciu studentów Polaków, którzy zawiązali Koło, posiadające wła- 
sur Kal, Poświęcenie tego lokalu odbyło się w tych dniach w obecności konsula R. P. p. Ker- 


me „ca (w pośrodku), który wygłosił przemówienie o zadaniach studentów polskich zagwanicą. Na 
zdjęciu studenci polscy w Antwerpji w towarzystwie konsula p. Kermeniea. 


Fot. Hauptman, Bruksela 


ski, prezes Izby (Przem.-Handl. Brzozowski, dyr. 
Departamentu Poeche, wicewoj. dr Małaszyński, 
red. Marjan Dąbrowski, senator Kleszczyński, 
pregas Beliņa-Prażmowski, star. mgr. Wolaniec- 
111%:đ. 


Ag, Fot. „Światowid 


CA ZIMI 


MINISTER | 
DELBOS 


W 


POLSCE 


W vu ministra Spraw Zagranieznych Francji 
p. Ywona Delbosa w Polsce jest nowem stwierdze- 
niem i poglebieniem serdecznej przyjaźni, łączącej 
oddawna oba te państwa. W dłuższych konferen- 
cjach z ministrem Spraw Zagranieznych Polski p. 
Józefem Beckiem, w rozmowie z P. Prezydentem 
R. P. i z Wodzem Naczelnym, poruszone zostały 


zagraża twemu 
żdrowiu. Do zwal- 
czania gorączki rzy 
grypie 1 przeziębie- 
niunaddjg się dzię- 
ki swemu składowi 
chemicznemu, tab- 
letki Togal, które są 
dob środkiem 

rzeciwgorączkowym 
E m. 

dy więc poczujesz 


pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 
zażyj nafychmiast 


Obiad i raut w Ambasadzie Francuskiej na cześć ministra 
Delbosa. Siedzą od lewej: poseł połski w Wiedniu min. Ga- 
wroński, ambas. turecki Ferid Tek i ambas. japoński Sako. 


H 


Śniadanie wydane przez 
Związek Dziennikarzy RP. 
na cześć dziennikarzy fran- 
cuskich, którzy przyjecha 
li z min. Delbos. Pierwszy 
od prawej prezes Związku 
Dziennikarzy płk. Ścieżyń 
ski. 
Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid” 


niewątpliwie wszystkie 
bieżące sprawy politycz- iki 
ne, przyczem okazało sie, 
że Franeja, jak i Polska 
(kierują się w swej polity- 


26. rs 


ce zagranicznej trwałą p. Min. Delbos w towarzystwie ambasadora Francji p. Noela przed probem Nie- 
znanego Żolnierza na pl. Marsz. Piłsudskiego w Warszawie. 


tendencją przyczynienia 
się ze swej strony jak 
majwydatniej do pokojo- 
wego załatwienia trudnych bieżących problemów. 
Pobyt w Warszawie dostarczył również p. min. 
Delbosowi sposobności do przekonania się, że sojusz 
polsko-franenski oparty jest o najgłębsze uczucia 
i przekonania całego naszego społeczeństwa. Przy- 
bywszy potem do Krakowa, p. min. Delbos złożył 
hołd u trumny Marsz. Piłsudskiego, który wskrze- 
siwszy Państwo Polskie, wyznaczył jego polityce 


Ministerstwie Spraw Zagranicznych. Stoją od prawej pp.: 
p g y J4 F J PI 
min. Beck, min. Detbos i ministrowa Beckowa. 


P. Min. Delbos na audjencji u P. Prezydenta R. P. na Zamku 
Siedzą od lewej pp.: Marszałek Śmigły-Rydz, P. Prezydent 
R. P., min. Delbos, min. Beck i premier gen. Sławoj-Skład- 
kowski. 
Y sa 
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+ min. Ddlbos w rozmowie z p. min. Beckiem na raucie lÌÌÌ 


K wą + se. ad 
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niezmienione do dziś wytyczne. Polityczna opinja 
całego świata żywo zainteresowała się wizytą p. 
min. Delbosa w Polsce, podkreślając również dwa 
momenty, będące na jej marginesie, również duże 
posiadające znaczenie: rozmowę p. Delbosa z min. 
Rzeszy von Neurathem podczas postoju w Berlinie 
ES Moskwy w dalszym programie po- 
róży. 
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CHOROBA LUDENDORFFA | TYLKO NA SŁONECZNYCH STOKACH 
| TURYNU DOJRZEWA oryGi alny 


"độ 
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Były szej sztabu armji niemieckiej z czasów wojny światowej i najbliższy 
współpracownik marszałka Hindenburga, gen. Ludendorff, ciężko zachoro- 
wał. W ostatnich czasach Ludendorff wraz ze swoją żoną prowadził ożywio- 
ną działalność neopogańską i należał do najbardziej zdecydowanych wrogów 
Kościoła katolickiego w Niemczech. Keystone Berlin. 
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Żądajcie CIN ZANO, 


jeśli chcecie być pewni, 
że otrzymujecie prawdziwy Vermouth di Torino! 


Istnieje dużo rodzajów win, które zwą się Vermouth'em, 
jednakże tylko oryginalny Torino z Turyńskiego okręgu. ma 
prawo nosić, nazwę Vermouth di Torino. Na słonecznych 
stokach Turynu dojrzewają rdzenne, wonne muskatelskie 
winogrona, które dają właśnie słynne na całej kuli ziem- 
skiej CIN Z AN O. Alpejskie zioła zdrowotne, które rosną 
na przyległych wysokich górach, stanowią tajemnicę wspa- 
niałego aromatu CIN Z AN O. Dlatego, jeśli chcecie otrzy- 
mać prawdziwy Vermouth di Torino, nie wystarczy żądać 
Vermouth'u, a wyraźnie CINZANO. CINZANO działa 
pobudzająco i wpływa dodatnio na zdrowie. CINZANO pije 
się o każdej porze dnia. CINZANO przed jedzeniem pobu- 
dza apetyt, zmieszane z wodą mineralną— wspaniale orzeźwia. 


CINZANO: 601 a 000 os 1/7... 777... ... CZEĆWONŃE DEINE, 
CINZANO-Bianco............ ....białe półsłodkie aromatyczne, 
CINZANO-Dry...................... wytrawne dla coctail'u. 


OD 73870 R. 


FRANCESCO CINZANO TORINO 


N: całym Świecie zrozumiano już dzisiaj, jaka 
przyszłość leży przed lotnictwem komunikacy j- 
nem. Rozwój jego znaczy się coraz dalszemi prze- 
lotami, pokonaniem czasu i przestrzeni. Olbrzymy 
powietrzne rzucają cień swych skrzydeł na calą 
kulę ziemską. Zarówno nad Atlantykiem, czy nad 
niezmierzonymi piaskami pustyni, nad niebotycz- 
nymi szczytami poszarpanych, ubielonych wiecz- 
nym śniegiem skał jak i nad biegunem. słychać 
muzykę motorów lotniczych, nowy triumfalny 
marsz zdobywców przestworzy. 

Europa nadrabia dzisiaj w zdwojonem tempie 
to, co Ameryka już wprowadziła u siebie. C 

Kiedy glob ziemski zamknięty zostaja w sieci 
regularnej komunikacji powietrznej, w szybkiem 
tempie uwidoczniają się braki, których krótko- 
wzroczność ludzi XX wieku nie zdołała jeszcze 
kilka lat temu przewidzieć. 

Ale dziś bez optymistycznych okularów widzieć 
można,. że lotnictwo stwarza zasadniczy przełom 
w komunikacji, która przecież jest jednym z pod- 
stawowych elementów w życiu eywilizowanych 
narodów. 

Wszystkie większe państwa specjalną troską 
otaczają lotnictwo komunikacyjne. Wiemy już, że 
silna flota powietrzna odegra tę samą rolę, jaką 
od wieków odgrywała flota morska. Kito dziś zdoła 
wejść ma Światowe szlaki powietrzne, stanie się 
panem przestworzy, jak stali się władcami mórz 
ci, którzy doeeniali znaczenie floty 
i panowania na morzach. Podobnie, 
jak budowano kiedyś porty i bazy 
morskie, które były gwarancją pa- 
nowania na morzach, tak dziś pań- 
stwa budują porty lotnicze, które 
mają im zapewnić panowanie w 
przestworzach. 

Na pierwszem miejscu w rozbudo- 
wie lotnietwa komunikacyjnego kro- 
czą Niemcy. Ma to niewątpliwie 
związek z obecną polityką kolonjal- 
ną. We wszystkich większych mia- 
stach rozbudowuje się porty lotni- 
cze. Główny nacisk położono oczywi- 
ście ma budowę nowego portu lot- 
niczego w Berlinie. Podobno sam 
Hitler zainteresował się planami 
i polecił nie czynić żadnych oszezed 
ności przy budowie. O rozmachu, 
z jakim zabrano się do stworzenia 
wielkiego dzieła, Świadczy to, że 
zburzono dwie główne ulice z całymi 
blokami nowych gmachów mieszkal- 


Model nowego portu lotniczego Tempelhof, którego realiza- 
cja posuwa się szybko naprzód 


Foto: 


Nocne starty na lotnisku Tempelhof. 


nych, jak również rozkopano duży cmentarz gar- 
nizonowy i ogród publiczny, które przeszkadzały 
w realizacji planów. 

Kiedy z początkiem 1939 r. z nowego lotnisk: 
Tempelhof w Berlinie startować będzie 200 samo- 
lotów ma dobę i eonajmniej tyleż lądować, wów- 
czas berliński port lotniczy nie będzie już miał 
równego sobie na świecie. Dziś już zalicza się on 
do najruchliwszych portów przy swoich 94 star 
tach i lądowaniach maszyn komunikacyj- 
nych i pocztowych. 

Ale budowniczy portu przewiduje jeszcze 
wspanialszy rozwój komunikacji i przystoso- 
wuje dworzec do ruchu, jaki może być osią 
gnięty w r. 1950, jeżeli postępy lotnictwa pój- 
dą dalej w tem tempie, jaki dotychczas. 

Prócz wspaniałego wyposażenia technicz- 
nego, jakiego nia ma dotychczas żaden port 
na świecie, lotnisko berlińskie stanowi arcy- 
dzieło architektury. Będzie to największa 
budowla w Berlinie. Olbrzymie hale będą 
mogły pomieścić tysiące pasażerów, którzy 
znajdą tu hotel, restaurację, sale klubowe, 
garaże samochodowe itd. Dbałość o komfort 
i wygodę dla podróżnych posunięto do ma- 
ximum. 


Nowy  człeromotoro 

wy niemiecki samo 

lot komunikacyjny 

„Condor“ nad Berli 
nem. 


Atlantic-Photo, Berlin. 


Deutsche Lufthansa (Stócker). 


Foto: Hansa Luftbild. 
Obok centralnego dworea lotniczego, kładzie się 
już fundamenty pod gmach głównej poczty, ol- 
brzymiego dworca kolejowego i kolei podziemnej. 
Przewiduje się bowiem, że tu skupiać się będą 
w miedługim czasie wszystkie nici komunikacyjne, 
łączące Nemey z całym światem. 


Tadeusz Racięski. 


Z okazji ukończenia pierwszej fazy no- 
wych robót na lotnisku Tempelhof 
premjer Goering położył swój podpis 
na dokumencie pamiątkowym, który 
wraz z egzemplarzem książki „Mein 
Kampf“ został zamurowany w funda- 


mentach, Keystone — Berlin. 


45-0sobowy olbrzym powietrzny Ju 90, wyciągany z hangaru na peron lotniczy. 


JFM. 
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Foto 


W ŁUPINIE 


Witi-Lewu, największa 
wyspa w archipelagu 
Fidżi, którą odwie- 
dził inż. Weber. 


Inż. Weber 
spoczywający 
na pokładzie 
„Farysa*. 


w 


Budynek pierwszej misji protestanckiej 


Typ dziewczyny maoryjskiej z Nowej Zelandji. 
w Rarotondze. 
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Jacht „ Farus“ inż. 


4 +£ 


—> "04. W 


7 


L 
$ 
1 


Webera posiada 
długość 6 i pół 
metra. 


„Jesteśmy szaleńcy, co spocząć nie mogą 
Na ziemi w pogardzie rzuconej za nami, 
Namietność zachodu przewodzi załogą, 
Szał wiatru głodnemi spijamy ustami... 


Świat ludzi rozsądnych, gdzie sytość śpi błogo, 

Przed wzrokiem niewdzięcznym blednieje za mgłami — 
Naoślep ruszamy w nieznanych mórz wody, 

Ich skrytej, jedynej szukając przygody”. 


Te słowa motta, zaczerpnięte z „Przygody“ Jacka Lon- 
dona szeptał ze wzruszeniem. „polski Gerbault", gdy na 
małym swym stateczku „Farysie* wyruszał na podbój 
Pacyfiku. Podróżnikiem tym jest inż. Erwin Weber, 
Krakowianin, który swą osobą pomnożył liczbę samot- 
nych wędrowców po niezmierzonych ocenach świata, 
wyruszywszy w boskresną podróż przed niedawnym 
czasem z wyspi Tahiti na jachcie, posiadającym nie- 
spełna siedem. metrów długości... 

Nie od rzeczy będzie zaznajomić się bliżej z dzielnym 
Polakiem — to też podamy poniżej w krótkości biogra- 
fiezne dane z jego życia. Inż. Erwin Weber ma dzisiaj 
lat 30. Urodził się w Krakowie, kończył zaś szkoły §re- 
dnie w Zakopanem. Po maturze, pod wpływem gimna- 
zjalnego katechety" ks. Winkowskiego, wstępuje do se- 
minarjum; duchownego w Krakowie, nie czując jednak 
szczególniejszego powołania do stanu kapłańskiego. Po 
kilku miesiącach pobytu w seminarjum odwiedza go 
niespodzianie kolega i opowiada mu o ostatnich zdoby- 
œzaeh radja. Rezullatem tej rozmowy było obudzenie 
się w duszy młodego kandydata na duchownego, pra- 
gnienia jakiejś szerszej działalności na terenie czysto 
świeckim. Wybiera technikę, a na niej dział elektro- 
techniczny, na którym uzyskuje wkońcu dyplom. inży- 
nierski. Czuje jednak, że mie tu leży jego powołanie. 
Wyjeżdża na praktykę do Paryża, gdzie zamieszkuje 
u pań Papin; dwócł. starszych matron, które za swych 
młodych łat wiele podróżowały po świecie, a zwłaszcza 
pd świecie egzotycznym. Inż. Weber miał wtedy 26 lat 


PRZEZ OCEA 


AIREA 


Taniec wojenny krajowców 
z wyspy Fidżi. 


ZDJĘCIA FOT. 
INŻ. ERWIN 
WEBER. 


Statek słynnego podróżnika- 
samotnika francuskiego Alain 
Gerbaulta, z którym inż. We- 
ber spotkał się na Oceanie 
Spokojnym. 


i opowiadania pań Papin w połączeniu z lekturą Con- 
rada, Lotti'ego i przykładem francuskiego żeglarza-sa- 
motnika Allain'a Gerbaulfa — wzbudziły w nim nie- 
przemożone pragnienie wyjazdu do egzotycznych krain. 
Po wielu rozważaniach wybiera za cel najbliższej swej 
podróży wyspę Tahiti, gdzie, będąc zresztą bezi posady, 
zarabia na utrzymanie malowaniem — to znów „bawi 
się w murarza“, a raz nawet gra w jednym z amery- 
kańskich filmów, kręconych ma Tahiti. Potem. prze- 
rzuca się ma pisanie reportaży ze swego pobytu na 
egzotycznej wyspie, studjując w międzyczasie pilnie na- 
wigację i udzielając zarazem lekeji w tej dziedzinie. 
Staje się powoli znany — w nowozelandzkim dzienniku 
poczynają się ukazywać artykuły o Erwinie Weberze 
z jego podobiznami. Gdy na wyspę Tahiti przybywa nie- 
spodzianie sławny już Allain Gerbault — udaje się inż. 
Weberowi nawiązać z nim kontakt, a nawet zaprzyja- 
źnić się. Doświadczony Francuz udziela różnych rad 
i wskazówek naszemu przyszłemu żeglarzowi-samotni- 
kowi, wspomaga go radą przy zakupywaniu jacheiku, 
który inż. Weber nazywa „Farysem* — i wkońcu dzielny 
Polak realizuje swe marzenia, wyruszając na stateczku 
w dniu 29 lutego b. r. w stronę wyspy Huahine. Do- 
sięgnąwszy jej, wyrusza stamtąd w kierunku wysp Coo- 
ka, by przez Archipelag Samoa i wyspy Tonga dotrzeć 
wkońcu do Fidżi, a wreszcie do Nowej (Zelandji. 

Wrażenia, jakie przeżywa podczas tej samotnej wę- 
drówki, są dla niego niezapomniane. Trudno tu, z powo- 
du szezupłości miejsca, opisywać poszczególne etapy 
jego podróży po krainach słońca, cudownej podzwrotni- 
kowej roślinności i niezmierzonego bezkresu wód Pacy- 
fiku. My czytać będziemy ze wzruszeniem, że po dale- 
kich oceanach snuje się wątła lupina pod: polską bialo- 
czerwoną bandera, roznosząc sławę imienia polskiego 
w najdalszych krańcach naszego globu i udowadniając, 
że Polak dorównać może w najtrudniejszych nawet 
przedsięwzięciach synom narodów, uważających się dziś 
za pierwsze w wielkiej społeczności państw świata. 

ae. 


"az 


Inż. Erwin Weber, Krakowianin, który obecnie odbywa podróż 
jachtem „Farys* po wyspach Oceanu Spokojnego. 
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dawniejszych, zamierzchłych 
W czasach stanowi! niedźwiedź 

wraz z żubrem zwierzynę kró- 
lewską, będąc krółem rozkładów na- 
szych antenatów. Polowanie na grube- 
go zwierza było rycerską zabawą, 
a między myśliwskiemi trofeami skóra 
niedźwiedzia zajmowała jedno z naj- 
pocześniejszych miejsc, zdobywana 
z oszczepem lub rohatyną w ręku, 
w zmaganiu się sam na sam, oko w oko 
z groźnym mocarzem puszcz. Mężne to 
zaiste były serca i krzepkie dłonie, któ- 
re wydzierały życie zwierzęciu o nie- 
bywałej sile i drapieżności. 

Nie zawsze jednak muskularny nasz 
przodek i dzielny w spotkaniach wręcz, 
odnosił zwycięstwo, bowiem nie łatwo 
to było wypędzić życie z potężnego ciel- 
ska, sunącego ma dwóch iłapach z otwiar- 
tą paszczą o kłach dużych, jak haki, 
i żarem wściekłości w oczach, a ry- 
kiem w gardle, na głos którego truch- 
lały wszystkie zwierzęta. Gdy cios 
oszczepem mie był dokładny, następo- 
wała katastrofa, szedł nóż myśliwski 
w obroty jako ostatni ratunek, a gdy 
i ten zawiódł, wówczas rozjuszone zwie- 
rzę brało mieszczęśliwego myśliwego 
pod siebie i... „requiem aeternam“ szu- 
miały drzewa, nieme świadki tragedji 
pokonanego człowieka. Spudłowany 
strzał fuzji do niedźwiedzia zwiastował 
również czarną godzinę... Kroniki po- 
dają, że w 1838 roku, w ostępach pusz- 
czańskich koło Rzepichowszczyzny 
i Krzywoszyna, dziś będących wlasno- 
ścią państwową, zginął okropną śmier- 
cią podczas polowania na niedźwiedzie 
ks. Jędrzej Czesław Rowiński, pro- 
bloszez Krzywoszyna. $ 

Polowano też na niedźwiedzie przy 
pomocy sieci, czatowano mań przy gaw- 
rze, w której miał łożysko, a skąd go 
psy gończe wypędzały. Znany też był 
od najdawniejszych czasów sposób 
urządzania tzw. niedźwiedzich dołów, 
przykrytych gałęziami, w które wpadał 
brunatny „marucha”. 

Lecz... tempora mutantur.. Zwolna 
ubywało lasów, człowiek z ognistą bro- 
nią w ręku wtargnął w dziewicze ma- 
teozniki, wreszcie zawierucha śŚwiato- 
wa, a po niej wojna bolszewicka, zre- 
dukowały stan niedźwiedzi niemal do 
zera. W eudnych Karpatach, wonnych 
mejcierzanką i balsamem starych bo- 
rów, gdzie doniedawna biło tętno ży- 
cia, a myśliwy w napięciu oczekiwał 
misia, nastała grobowa niemal pustka. 

Zwolna i systematycznie poczęło nie- 
podległe państwo polskie odrabiać za- 
ległości i w tej dziedzinie. Obeenie ma- 
my w Polsce trzy rejony niedźwiedzie: 
Karpaty wschodnie, Tatry i Polesie, 
Stan niedźwiedzi podniósł się znacznie, 
a statystyka wykazuje ich 250 sztuk na 
terenie całej Polski, z tego Dyrekcja 
Lasów Państwowych we Lwowie posia- 
da ich 100 sztuk. Celem zapewnienia tej 
drogocennej zwierzynie należytej ochro- 
ny i opieki, oraz uregulowania w dro- 
dze ustawowej racjonalnego odstrzału, 
istnieje przy Polskim Związku Łowiec- 
kim w Warszawie — Sekcja Ochrony 
Niedźwiedzia. Sekcja ta, z uwagi na ze- 
środkowanie głównych stanowisk niedź- 
wiedzi we Wschodniej Małopolsce, ma 


NASZYCH 
PUSZCZ 


swój oddział przy Małopolskiem Towa- 
rzystwie Łowieckiem we Lwowie. Bio- 
rap pod uwagę, że niedźwiedź odpowie- 
dnio w Polsce chroniony wędruje nie- 
jednokrotnie poza granice polityczne 
naszego państwa, przechodząc na stro- 
te rumuńską lub czeską, — gdzie %0 
dosięga śmiertelna kula — postanowiła 
Sekcja nawiązać łączność z Rumunja, 


Czechosłowacją 3 Sowietami celem 
nzgodnienia wspólnego działania na 
rzecz uratowania niedźwiedzia od za- 
głady. 


Obowiązujące polskie prawo łowiec- 
kie chroni niedźwiedzia przez 11 mie- 
sięcy, pozostawiając ma polojwamie czas 
od 16 grudnia dlo 15 stycznia. Niedźwie- 
dzice od niedźwiedziątek podlegają ca- 
łorocznej ochronie. W dawnych zapi- 
skach z 1830 r. czytamy, że „łosi ani 
czarnych niedźwiedzi nie ma w lasach 
Królestwa Polskiego, są matomlast 
w znacznej liczbie w Puszczy Białowie- 
skiej“. Niestety, dziś po stu latach zgó- 
0. daremnie byłoby szukać niedźwie- 
dzia w Białowieży. Lecz i tu nie pozo- 
staliśmy bezradni i beczynn*. Jest bo- 


ża pode 
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Niedźwiedź w ostę- 
pie osaczony przez 
psy. Rysunek Ju- 
ljusza Kossaka. 


Józef W, Kobylański 
Warszawa, 


f 
Niedźwiedzica’ z N 
Lasu Wolskiego w 
Krakowie. 
Fot, „Światowid“. 


Ag. 
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Nad upolowanym niedźwiedziem w daw- 
nej puszczy radziwiłłowskiej na Kresach. 
Józef W, Kobylański - Warszawa, 


wiem zamiar wpuszczenia do Puszczy 
Białowieskiej niedźwiedzi, tych dobrze 
nam znanych wychowanków zwierzyń- 
ców miast naszych, którebv dały po- 
czątek białowieskiemu niedźwiedziowi. 

Miś, amator dużych obszarów leśnych, 
Żywiący się najrozmaitszemi jagodami, 
korzonkami roślin, ziarnem zboża, owo- 
cami drzew, jak również mięsem, a na- 
wet padliną, stał się wdzięcznym, tema- 
tem w literaturze maszejj w rzeźbie 
i malarstwie. Brali go na płótno mala- 
rze tej miary, co Juljusz Kossak i Ju- 
ljan Fałat, Andrioli, Z. Ajdukiewi6z, 
F. Brzozowski, /T. Kowalski 1 wielu in- 
nych. 

Cenną pamiątką, godną przekazania 
przyszłym pokoleniom, jest odziedzi- 
czony przez nas w spadku piękny jezyk 
łowiecki, dotyczący niedźwiedzia. Oto 
kilka jego wzorów: „stawiać drabinę* 
ozmacza wspinać się na przednich ła- 
pach: gawra — legowisko podczas gnu 
zimowego; juszyć — znaczyć krwią dro- 
ge, którą niedźwiedź przechodzi; pii- 
stun — niedźwiadek, towanzysżący mat- 
ce do następnego roku; również pól. 
sły niedźwiadek, który dozoruje ttiło- 
de itd. 

Fakt, że kraj nasz cieszy się specjal- 
ną łaską u św. Huberta, napawa. nas 
słuszmą nadzieją, że tak, jak za daw- 
nych królewskich czasów, stanie się też 
niebawem Polska krajem. w którym 
niedźwiedź, jako częsta gloria naszych 
polowań, ściągać będzie do Polski tury- 
stów z całego świata, żądnych ujrzenia 
czarów naszej przyrody i przeżywania 
przygód w spotkaniu z imperatorem 
polskiej puszczy. 


Józef Władysław Kobylański. 
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BARCIKOWSKI S. A. Poznań. 


| V dniu św. Barbary, tj. 4-go 


grudnia b. r. odbyły się w Kato- 
wieach uroczystości z okazji 15-le- 
cia przyłączenia górnietwa ślą- 
skiego do Polski. Po nabożeń- 
stwie delegacje górników złożyły 
wieńce na płycie Śląskiego Po- 
wstańca, poczem dyr. Departa- 
mentu p. Poeche z Warszawy 
odebrał defiladę. Uroczystość za- 
kończyła się akademją w teatrze 
im. St. Wyspiańskiego w Katowi- 
cach, w czasie której przemawiali 
prezes p. Malawski, wojewoda 
Grażyński, ks. biskup Adamski, 
generalny dyr. Ciszewski, oraz 
dyr. Departamentu p. Poeche. 

Na akademji tej wręczono dy- 
plomy honorowe 555 zasłużonym 
górnikom. 

W dniu św. Barbarv poświecono 
także mowy sztandar Państwowej 
Szkoły Górniczej w Katowicach. 


ŚWIĘTO 
GÓRNIKÓW 


W KATOWICACH. 


Fragment uroczystej a- 
kademji górniczej, któ- 
ra odbyła się w dniu 4. 
grudnia b. r. w Teatrze 
im. St. Wyspiańskiego 
w Katowicach, w czasie 
której 555 górników o- 
trzymało honorowe dy- 
plomy za długoletnią 
pracę. 


Dyrektor p. Poeche, odbiera defiladę na ul Mickiewicza. Dyrektor Departamentu p. Poeche w otoczeniu sztygarów składa wieniec na 
Wszystkie zdjęcia Cz. Datka — Katowice płycie Śląskiego Powstańca w dniu św. Barbary w Katowicach. 


| | SE 


| Piękna P. ani 


dba o swą cerę, 


gdyż wie, że wypielęgnowana cera do- 
daje jej wdzięku, czyni ją bardziej po- 
wabną i ukazuje w pełnym blasku jej 
urodę. Piękne Panie zachowują długo 
młodocianą świeżość, jeśli używają zna- 
nych preparatów Hudnuta, Łagodny 
; Three Flowers Vanishing Cream 
i subtelnie cieniowany, lekki jak pyłek 
kwiatów Three Flowers Pu- 


der tworzą harmonijne zesta- 


wienie kosmetyków, dostępnych 


dla każdej Pani, tym więcej, że 


stosowanie ich zabiera tylko 


Nowopoświęcony sztandar Państwowej Szkoły Górni- 


czej w Katowicach z wizerunkiem św. Barbary. parę minut dziennie. 


Z HUDNUT 


PARIS — NEW YORK 


THREE FLOWERS PUDER i KREM 


PROSZKI . 
MIGRENO-NERVOSIN 


1100 


LAUREAT NAGRODY LITE- 
RACKIEJ M. POZNANIA. 
Tegoroczna magroda lilerae- 
ka m. Poznania została przy- 
mana znanemu pisarzowi Sta- 
nisławowi Wasylewskiemu, za 
:alokształt jego  działakności 

rackiej. Ostatnio p. Wasy- 
lewsiki wydał książkę p. L „Na 
Śląsku Opolskim: *. Osobny 
ozdział jego twórczości arty- 
stycznej stanowią- bardzo uda- 
tne słuchowiska mađijowe. 


ZGON ZNAKOMITEGO 
NEUROLOGA. 

(W Wilnie zmarł na udar 
serca Maksymiljan Rose, pro 
fesor  Umiwersytetu Stefana 
Batorego, przeżywsz lat 54. 
Należał om do  majsłynniej 
szych neurologów i był kie- 
rownikiem Polskiego Tnstytn- 
tu Badań Mózgu. Ostatnio pro 
wadził badanta mad mózgiem 
Marszałka Piłsudskiego. Po 
chowano go w Krakowie. 


Z DESEK TEATRALNYCH DO KSIĄŻĘCEGO 
PAŁACU. 

W ubiegły czwartek w kościele na Kahlenbergu 
we Wiedniu odbył się ślub ks. Starhemberga, zna- 
nego polityka austrjackiego, b. . wicekanelerza, 
z aktorką Norą Gregor. Ks. Starhemberg, potomek 
obrońcy Wiednia w r. 1683, miał duże trudności 
z uzyskaniem rozwodu. Ponadto narzeczonej jego 
zarzucano, że jest pochodzenia żydowskiego. Zdje- 
cie nasze przedstawia Norę Gregor w jej ostatniej 
roli w sztuce Szekspira „Perikles“, wystawionej 
w Burgteatrze w Wiedniu. 


Komplet zawierajacy perfumy 
i pomadkę do ust.  Zawartość— 
perfumy Blue Grass i nowa: 
pomadka Royal, przystosowana 
EACH do zapachu perfum. 
zł 25.- 


Komplet  Purpurowo-Złoty, 
zawierający najważniejsze pre- 
paraty, podkład pod puder oraz 
pudry Ardena i Japonica. zł 72.- 


Photo Willinger — Wiedeń 


Perfumy Blue Grass. 
Najsławniejsze perfumy Miss 
Arden. od zł 21.- 


đất Luksusowe dodatki do kąpieli. Pozłacana puderniczka z pudrem 
nụ EE Puder sproszkowany z dołączonym do w kamieniu i automatyczną 
tego mydłem, zł. 16,50. Pudełko pomadką do ust, zł. 42.-. Puder- 
zawierające trzy kawałki mydła June niczka z pudrem w kamieniu zł. 27.- 
Geranium, zł. 16,50. Pudełko Podwójna z różem zł. 39.-. Pomadką 
d zawierające sześć kawałków tegoż automatyczna do ust zł. 17.- 
AT mydła, zł. 33.- 


Do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce 


a. lida 


/ ,A LONDRES 25. 0LD BÓOND- STREET. W1 Z. 


LITERAT WŁOSKI W POLSCE. 

W Warszawie bawił znakomity pisarz włoski, 
Massimo Bontempelli, członek Królewskiej Aka- 
demji Italskiej. Wygłosił on odczyt w siedzibie 
Kultury Ttalskiej o Pirandellim, oraz w pałacu 
Staszica o „prądach literackich Włoch w XX wie- 
ku“. Następnie Bontempelli udał się do innych 
miast polskich. 


Ag. Fot. „Światowid: 


SAMOCHODEM 


PRZEZ HISZPANIĘ 
FRANCO. 


GEN. 


(Oryginalny reportaż Światowida ). 


J ak to nigdy nie nie wiadomo... 

Część urlopu spędzałem w tym roku w Zako- 
panem; gdy w połowie dnia, w połowie wrzesnia, 
wróciłem z kilkudniowej wycieczki w Tatry, za- 
stałem w pensjonacie, w którym mieszkałem, no 
wego przybysza. Pvt to kolega po fachu, dzien: 
nikarz holenderski van  Reigersberg-Versluys, 
który przyjechał do Zakopanego na parę dni. Od 
czasu znanego pobytu księżniezki następczyni tro- 
nu Juljany holenderskiej, nasze uzdrowiska cie- 
szą się w Holandji znaczną popularnością i dość 
dużo Holendrów do nas przyjeżdża, a przyjeżdża- 
loby jeszcze więcej, gdyby nasza propaganda tury- 
styczna zagranicą stała na wysokości zadania. 

W trakcie rozmowy mój nowopoznany Holender 
zwierzył mi się, że niebawem, wybiera się do Hi- 
szpanji razem że swoim przyjacielem, p. Arnoldem 
Meyerem, który jest w Holandji znanym działa- 
czem politycznym i przywódcą t. zw. Czarnego 
Frontu. Podróż ma się odbyć w całości samocho- 
dem. Wiadomość tę przyjąłem dość obojętnie, ale 
tak na wszelki wypadek, pół żartem, pół serjo, ale 
raczej żartem, niż serjo, powiedziałem, że chętnie 
bym się z nimi wybrał. I okazało się, że to jest 
możliwe... 

I tak się to zaczęło. W ostatnich dniach września 
przekroczyliśmy granice Hiszpanji od strony Hen- 
daye i odtąd przez cztery tygodnie podróżowali- 
śmy naszym potężnym „Buiekiem* po drogach 
hiszpańskich. odwiedzając wszystkie ośrodki 
i wszystkie zapadłe katy „posiadłości“ gen. Frań- 


co. Jak jakiś barwny film defilowały przed na” 


szemi oczami miasta i wsie Hiszpamji, równiny 
Kastylji, pełne melancholji, góry Estramadury, 
gdzie panuje grobowe milczenie i grobowa atmo- 
sfera. Odiwiedziliśmy San Sebastian, Burgos, Sa- 
lamankę, potem droga nasza prowadziła na front 
madrycki w Brunete i Getafe. Zkolei zboczyliśmy 
ma południe, docierając do Sewilli wąskim stosum- 
kowo korytarzem, jaki istnieje między Portugalją 
a Hiszpanją czerwoną. Z Sewilli dalej jedziemy 
na południe przez Jerez, skąd! pochodzą najlepsze 
wina i koniaki hiszpańskie, Kadyks, gdzie jest 
port wojenny, Algeciras, Gibraltar do Malagi. Stąd 
odwiedzamy front południowy w Motrilu, naste- 
pnie Granadę, dawną stolicę ostatniego państwa 
Arabów na półwyspie Pirenejskim i Kordobę, byłą 
stolicę kalifów Islamu. I znów Sewilla, potem Ba- 
dajoz, potem Merida, gdzie zachowały się najle- 
piej z całej Hiszpanji pomniki dawnego panowa: 
nia rzymskiego, potężny akwadukt, wspaniałe Co- 
losseum, łuk Trajana. > 

I znów Salamanka. Stamtąd przez Burgos jedzie- 
my na skrajną północ, zieloną od łąk i pastwisk, 
lung, najlepiej zagospodarowaną, najbardziej 
zbliżoną do naszego krajobrazu i naszego klimatu. 
Przez Santander, Torrelavega i Llanes docieramy 


geciras. 


Franco. 


Nasz korespondent p. Jan Kazimierz Kukucz (pierwszy od lewej) w lo- 
warzystwie dziennikarzy holenderskich i oficera hiszpańskiego w At- 


ren. 


do rozpadajacego się już frontu północnego pod 
Gijon, poczem przez Bilbao i San Sebastian na- 
stępuje powrót do Francji i do ojczyzny. 

Z każdego miasta, z każdego frontu mógłbym 
napisać jeden, jeśli nie kilka reportaży. Nie star- 
czy tu jednak miejsca, żeby przedstawić chociażby 
część wrażeń i spostrzeżeń, wyniesionych z Hisz- 
panji gen. Franco, to też odsyłam Czytelników do 
książki, którą zamierzam opublikować. Ograniczę 
się narazie do kilku uwag o tem, co najbardziej 
rzuca się w oczy i eo najbardziej uderza przybysza 
w życiu dzisiejszej Hiszpanji narodowej. 

onieważ podróż odbywała się samochodem, nie- 
sposób nie powiedzieć paru słów o drogach hisz- 
pańskich. O ile koleje hiszpańskie nigdy nie były 


Odbudowa narodowej 
Hiszpanji nie będzie ła- 
twem zadaniem, gdyż 
wiele miast i miasteczek 
ucierpiało bardzo wsku- 
tek działań wojennych. 
Na zdjęciu ruiny mia- 
steczka Munguia. 


C ZDJĘCIA © 
K FOT. j. K. 
KUKUCZ 
KE) POZNAŃ. 


świetne, a podczas wojny stan ich pogorszył się 
jeszcze bardziej, to drogi są znakomite i należą 
do najlepszych w Europie. Jest to zasługa Primo 
de Rivery, za którego rządów zostały zbudowane. 
Jazda po tych drogach, szerokich, gładkich, smo- 
łowanych, a więc nie wzniecających kurzu, zaopa- 
trzonych w sygnalizację i znaki orjentacyjne bez 
zarzutu — daje prawdziwe zadowolenie. Wszelkie 
uszkodzenia są natychmiast naprawiane, do czego 
zresztą zmuszają konieczności wojenne, ponieważ 
lwia część ruchu odbywa sie szosą i niejednokrot- 
nie spotyka się na drogach hiszpańskich nieskoń- 
czone karawany samochodów ciężarowych z woj- 
skiem, żywnością i materjałem wojennym. Nawet 
tam, jak maprzykład na skrajnej północy, gdzie 
niedawno jeszcze toczyły się walki, dojechać można 
wszędzie bez przeszkód. Wysadzone przez „czerwo- 
nych“ mosty — a wysadzają oni z reguły wszyst- 
kie, gdy się wycofują zastąpione są mostami 
prowizorycznymi, zbudowanymi w ciągu dwóch, 
trzech dni. 

Co uderza najbardziej w Hiszpanji gen. Franco, 
zważywszy, że w umyśle naszym wojna kojarzy się 
z pojęciem głodu i niedostatku, to obfitość wszyst- 


kiego, co do normalnego życia jest potrzebne. Oso- 
biście doznalem pewnego upokorzenia, kiedy 


urzędnik celny na granicy hiszpańskiej podczas 
rewizji walizki stwierdził u mnie pewną ilość we- 
dlin polskich, zabranych na wszelki wypadek. 
„Wiec pan myślał — zwrócił się do mnie z wyrzu- 
tem — że u nas panuje głód? Właściwie powinie- 
nem panu nałożyć solidne cło, ale sam pan się 
przekona, jak jest naprawde“. 

I tak też było. Niema niedostatku żywnościo- 
wego w Hiszpanji gen. Franco, jest raczej nad- 
miar. co się tłumaczy tym faktem, że główne 
spichrze rolne Hiszpanji, Andaluzja i stara Ka- 
stylja, znalazły się od samego początku w posia- 
daniu powstańców. Wszystkiego jest podostatkiem 
i po tańszych cenach, niż we Francji, a nawet 
aiż u nas. Takie rzeczy, jak owoce, są bajecznie 
tanie. Za 1 pesetę czyli 50 groszy otrzymuje się 
100 pomarańcz, za wspaniałego banana płaci się 15 
centymów, czyli 7 groszy. Nie brak także innych 
artykułów, potrzebnych do normalnego życia. Nie 
zdarzyło się, żeby nam gdziekolwiek i kiedykol- 
wiek odmówiono sprzedaży benzyny, której kon- 
sumcja na cele wojenne musi być przecież 
ogromna. 

Na tyłach życie toczy się normalnym trybem 
choć często wśród: ruin i zgliszcz. Te ruiny i zglisz- 
cza, są to częściowo skutki działań wojennych, ale 
w jeszcze większym stopniu pozostałości rewolucji 
i panowania „czerwonego*. Niema prawie miasta, 
oswobodzonego z rąk marksistów, gdzieby kościoły 
nie były spalone albo zdemolowane, gdzieby pe- 
wna liczba kamienie, will i pałaców mie padła pa- 
stwą ognia. Szczególnie pnzygnębiające wrażenie 
pod tym względem wywiera Irun oraz Malaga i jej 
okolica. Czasami kościół jest dosłownie zrównany 
z ziemią, jak np. w miejscowości Fuengirola, pod 
Malagą, gdzie kościół majpierw został spalony, 
a potem mury jego rozsadzono dynamitem. 

Ład i spokój zupełny panują w Hiszpanii gen. 
Franco. Kontrola. przejezdnych jest Ścisła i skru- 
pulatna, ale to jest zrozumiałe w kraju, w którym 
toczy się wojna, tembardziej wojna domowa. U ro- 
gatek każdego miasta byliśmy zatrzymywani przez 
posterunki policyjne, sprawdzające „salvoeo:due- 
to“, czyli przepustki, ale zwróciło naszą uwagę, 
że nikt nie strzeże, jak możnaby się tego spodzie- 
wać, ważniejszych punktów drogi, mostów, torów 
kolejowych. Widać nie jest to potrzebne, widocz- 
nie żadnego zamachu na te objekty nikt się nie 
obawia. I tak też jest w rzeczywistości. Oprócz 
może Malagi, która zawsze była bardzo „czerwo- 
ma“, oraz świeżo odzyskanych prowincyj północ- 
nych, pacyfikacja stosunków w Hiszpanji „białej“ 
jest zupełna, a ludność w przytłaczającej większo- 
ści pozyskana jest dla sprawy gen. Franco. 


Jan Kazimierz Kukucz. 


Bateria górskiej artylerji narodowej w pochodzie przez rzekę na 
froncie asturyjskim. 


Zmarszczki 
radykalnie usuwa 


KREMRADOHORMONOW 


Dr. J. Świtalskiej 
Lab. Kosmet. Hig. „ŚWIT“ 
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Pogawędka w kuluarach sejmowych. 
Stoją od lewej pp.: dyr. Nowak, kier. De- 
partamentu Budżetowego Min. Skarbu, 


wicemin. Jastrzębski, radca Zagórow- 
ski, wicemarsz. Senatu Barański, oraz 


wicemin. Skarbu dr Grodyński. 


W tych dniach została otwarta se- 
sja budżetowa -Senatu i Sejmu. 
W imiemiu Rządu na piemwszem po- 
siedzeniu Sejmu przemawiał wicepre- 
mjer inż. Kwiatkowski, przedstawia- 
jąc sytuację finansową i gospodarczą 
Polski, która z roku na rok poprawia 
się. Największą zdobyczą ostatnich 
lat jest zrównoważony budżet, który 
stał się podstawą polskiej polityki 
finansowej. Dużo miejsca poświęci! 
b. wicepremjer także Okręgowi Cen 


” NASKÓREK RĄK 


$ZORSTKI, POPĘKANY , OPIERZCHNIĘTY i ZG&U: 
BIAŁY PRZEISTACZA CUDOWNIE, CZYNIĄC GO 
MIĘKKIM, AKSAMITNIE DELIKATNYM i BIAŁYM 


Krem PRAŁATOW»er="" 
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SEJMOWE 


ATW Z 


J 


Widok na salę sejmową w czasie przemówienia wicepremjera inż. Kwiatkowskie- 
go, wygłaszającego exposć o sytuacji finansowej i gospodarczej państwa. 


tralnemu oraz planom inwestycyj- 
nym. W dyskusji, jaka rozwinęła się 
nad exposć p. wicepremjera i mini- 
stra Skarbu, szerszem echem odbiło 
się przemówienie gen. Żeligowskiego 
i odpowiedź, jaką mu dał p. premjer 
Składkowski. 

Wielkie wrażenie w świecie polity- 
cznym wywołało utworzenie Koła 
Parlamentarnego Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, do którego wstąpiło 
zgórą stu posłów i senatorów. Prze- 


8901 


Działacze Obozu Zjedno 
czenia Narodowego w Sej- 
mie i Senacie. Stoją od le- 
wej pp.: sen. Róg, senator 
Galica, poseł Sobczyk i po- 
sel Świdziński, prezes Koła 
Parlamentarnego O. Z. N-u. 


wodniczącym tego Koła został poseł 
Świdziński. Jak dotąd, w Sejmie poza 
ugrupowaniami regjonalnemi, nie by- 
ło żadnych partyj ani klubów, Obóz 
Zjednoczenia Narodowego zrobił więc 
wyłom w dotychczasowym stanie rze- 
czy. 

Po zakończeniu dyskusji general- 
nej, punkt ciężkości obrad przeniesie 
się do komisyj, gdzie poszczególne 
działy hudżetu będą kolejno oma- 
wiane. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID 


z domu... 


wystarczy przeciągnąć 
puszkiem, aby subtelny, 
przylegający puder nadał 
Pani wygląd świeży i po- 
wabny — byle by to był roá- 
linny, nie zatykający porów 


PUDER 


ABARID 


W 7rzeme§nej, w wiosce leżącej w pobliżu Tarnowa, 
znajduje się kapliczka w formie wysokiego słupa 
Legenda głosi, że rycerzom polskim zdążającym na 
wyprawę pod Wiedeń w 1683 r. zabiegła drogę stara 
baba z pustemi wiadrami. Uważając to za złą wróżbę, 
rycerze kazali babę zamurować w miejscu, gdzie ją 
spotkali i w ten sposób powstała kapliczka. Oczy- 
wiście, że całą tę opowieść należy włożyć między 
bajki, prawdą tylko jest, że w Trzemeśnej zachowały 
się wśród miejscowej ludności jakieś mgliste tradycje, 
związane z przemarszem żołnierzy Sobieskiego pod 
Wiedeń. 
Ag, Fot, „Światowid*, 


_EGZAMIN... EGZAMIN! 


` 
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Teraz najbardziej przyda się Ovomaltyna 
aby dodać sił przy wyczerpującej pracy 
i uzupełnić energię zużytą w ciągu roku. 
Ovomaltyna zawiera wszystkie substancje 
odżywcze dla budowy kośćca i krwi oraz 
dla prawidłowego rozwoju młodego orga- 
nizmu, a więc przedewszystkiem sole mi- 
neralne i czynne witaminy, zwłaszcza wi- 
taminy wzrostu A i B, ponadto diastazę 
i lecytynę. Wszystkie składniki odżywcze 
zawarte są w Ovomalynie w odpowiednim 
stosunku ilości. 


Dr. A WANDER S A KRAKÓW 


PARIS 


DZIECKO POLSKIE-W POLSKIEJ SZKOLE 


PUPRZYJ ZBIORKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ 


Elegancka fryzura 
wieczorowa dla bru- 
netki. Płaskie loczki 


nad czołem, odgrani- 
czone od reszty wło- 
sów girlandką drob- 
nych kwiatków, spo- 
witą częściowo w lo- 
czek. Duże loki opu- 
szczone na kark. 


— Ide dzisiaj do teatru w nowej sukni, na- 
wpół wieczorowej. Ale nie mam czasu na 
fryzjera. Ha, trudno, i tak musi być đo- 
brze! — oznajmia panna Ola swej przyjaciół- 
ce, chrupiące ciastko przy stoliku kawiarnia- 
nym. 

— Nie, nie będzie dobrze. Czy nie zdajesz 
sobie z tego sprawy, ile traci najpiękniejsza 
toaleta i jej właścicielka bez uzupełnienia 
prezencji strojną fryzurą? Zapłacisz teraz 
rachunek i zaraz pójdziesz do salonu fryzjer- 
skiego — odpowiada stanowczo pani Fanka. 

— Przysięgam ci, że nie zależy mi na tem. 
Tak mi się zresztą strasznie nie chce! — gry- 
masiła Olga. 

— Widzisz, moja kochana, lenistwem ze- 
psujesz efekt kosztownej toalety. Zaręczam 
ci, że mie będziesz się dobrze czuła! Dzisiaj 
moda jest bezwzględna, o ile chodzi o fryzu- 
ry. Prawda, że pewne uczesania nadają się 
na cały dzień i od biedy ujdą na wieezór. 
Ale twoja gładka główka jest niedopuszczal- 
na do sukni o charakterze wieczorowym. Dla- 
czego nie masz nakładem małego wydatku 
i odrobiny cierpliwości wyglądać elegancko 
i modnie? Uezesania wieczorowe, pełne filu- 
ternych loczków, otaczających głowę wdzię- 


MNOŚĆ ATRAMENTU 
NAJPROSTSZY i NAJBARDZIEJ NIEZAWODNY 


NAJW IĘKSZA POJEM 


SYSTEW 
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NAPEŁNIANIA ATRAMENTU 


W kole: 
fryzura dla 
czają głowę 


Wytworna lakowana 
szatynki. Loki ota- 
sutą girlandą i 


skupione są w dwóch rzędach 
nad. karkiem. Z boku gałązka 
kwiatów. 


Młodociana fryzura wieczorowa dla jasnej blondynki. 
Loczki skupione w fantazyjnym czubie nad czołem 
i wypełniające tył głowy nad karkiem. Fryzura bez 
ondulacji. 


\ 


„Pwarzowa fryzura dla panny młodej. Z pod djade- 
mu z tiulu wynurzają się nad czołem cztery sute 
loki. Reszta pukli skupiona na tyle głowy. 


czna girlanda, bądź też skapionych w fanta- 
zyjnym czubie nad czołem lub nad karkiem, 
dodają urodzie dużo efektu i finezji. Gdybyś 
jeszcze wplotła w loczki gałązkę lub gir- 
landkę kwiatów, tendencji mody stałoby się 
*=ałkowicie zadość. 

— Wiec sądzisz istotnie, że powinnam iść 
do fryzjera? ociągała się jeszcze Ola. — 
No to poradź mi, jak mam się uczesać. 

Hanka ogarnęła twarzyczkę przyjaciółki 
baezmem, krytycznem spojrzeniem. 

— Masz okrągły owal twarzy, czoło pro- 
porcjonalnie wysokie... a więc będzie ci do- 
skonale we włosach lekko zakrywających 
uszy i odgarniętych ku górze. Powinnaś za- 
kryć część karku lokami.. tak jest... A na 
czole daj sobie zrobić dwa płaskie loczki, od- 
grodzone od reszty fryzury srebrną gałązką. 
Będzie wyglądała bardzo efektownie w two- 
ich czarnych włosach. 

— No, dobrze, chodźmy zatem do fryzjera. 


'Tak, tak, masz rację — wieczorowa suknia 
wymaga stanowczo odpowiedniego uczesa- 
nia! Mab. 


KAWIARN WARSZAWSKICH. 
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Nowe i gustowne wnętrze CUKIERNI A. BLIKLE (Warszawa, Nowy Świat 35), w której ostatnio przeprowa- 


dzono gruntowny remont. Cukiernia ta, jedna z 


najstarszych w Polsce — należy już dziś do wnuka założyciela 


p. JERZEGO BLIKLE. 


GENE RAYMOND 


platynowy blon- 
dyn, który nie- 
dawno poślubił 
Jeanettę Mae 
Donald. 
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Nina 
Juszkiewiczówna 


ballerina 


Nina Juszkiewiczówna, 
Reprezentacyjnego”, w czołowej roli baletu p. t. 
pocałunków 


„Polskiego Baletu 
„Sto 


jest obeenie jedną z... „asów“ (o ile wolno się tak 
wyrazić) „Polskiego Baletu Reprezentaeyjnogo”. 
Będąc Polką, urodziła się jednak w Paryżu i pra- 
cowała stale zagranicą. Gdy usłyszała o utwo 
rzeniu „Polskiego Baletu Reprezentacyjnego”, za- 
pragnęła do niego należeć i... udało się... 

Ale opowiedemy Svet EO po porządku. Naj- 
pier „ególne. Imię i nazwisko — jak 
wyżej. Włosy — krucze, oczy — niebieskie, nos — 
EdziøEtny, buzia... — daj Boże każdej i... każdemu, 
reszte ó ież. Niech każdy powie, czy nie był 
najszczęśliwszym, mające 18 lat.. I gdy pomyśleć, 
że się już nigdy nie będzie miało po raz drugi 
18 lat, aż się przykro robi na duszy. Ale odpędźmy 
brzydkie myśli, spoglądając na tak piękne dziew- 
czę. Snujmy dalej naszą opowieść... 

Nineczka, już Jako mała dzieweczka, marzyła 
o tańcu. Ponieważ do Paryża wyemigrowały inie- 
mal wszystkie wielkie gwiazdy baletu carskiego 
i otworzyły sobie tam szkoły, więc Nineczka uczyła 
się u tak czołowych gwiazd, jak Preobrażenskaja 
i Jegorowa. Szkołę więc miała jak najlepszą. Szyb- 
ko ją ukończyła, to znaczy stosunkowo szybko, bo 
miała 8 lat, gdy zaczęła się uczyć, a 15, gdy już 
zaangażował ją do swego zespołu płk. Basil, na- 
stepea Djagilewa, u którego baletmistrzynią była 
wtedy Bronisława Niżyńska. Zaangażowana po- 
czątkowo niejako na próbę, szybko wybijała się 
na czoło i już w następnym roku, gdy Niżyńska 
kierowała przedstawieniami baletowemi w pary- 
skim „Chatelet* Nina była w tym zespole czo- 
łową balleriną. Dalszy etap — to naczelne stano- 
wisko w zespole płk. Basila i wielomiesięczny po- 
byt jego zespołu w Australji. Tu Ninca już było 
dobrze, bo na czele zespołu byli Polacy: Wójci- 
kowski i Szajewski, czuła się wśród nich bardziej 
swojsko. Gdy nawet do Australji dotarła wieść 
o tworzeniu się „Polskiego Baletu Reprezentacy j- 
nego“, Ninka zamarzyła o wstąpieniu do tego ze- 
społu, aby pracować wśród swoich i dla swoich. 
Dyr. Szytman obejrzał ją w Paryżu, baletmi- 
strzyni Niżyńska wydała opinję jak najbardziej 
pochlebną i oto panna Ninka jest dziś na czele 
„Polskiego Baletu Reprezentacy jnego* wraz z Ol- 
gą Sławską. Jest — znakomita! A jej piruety są 
wręcz rewelacyjne! Nie każdy to potrafi. Nie dzi- 
wnego — ma szkołę!.... Czego nam tu właśnie bra- 
kło... Swego czasu, gdy „Polski Balet Reprezenta- 
cyjny* odbywał jeszcze próby w Warszawie — 
uczestniczyłem w nich jako widz. I wtedy, podczas 
jednej z przerw, p. Niżyńska zaprosiła mnie do 
swego gabinetu, przedstawiła Ninee, bardzo onie- 
śmielonej i zachwycająco się rumieniącej, która 
wtedy powiedziała mi: 

Jestem bardzo dumna z 
i niewymownie szczęśliwa, że ujrzałam wreszcie 
Polskę, moją miedościgłą dla mnie dotychczas 
Ojczyznę, o której z takiem rozrzewnieniem zaw- 
sze mi opowiadali rodzice i dziadkowie. Każdą 
wolną chwilę poświęcam zwiedzaniu Warszawy 
i jej muzeów. Niestety, tych wolnych chwil jest 
niewiele. Jestem tu z mamusią, niemniej niż ja, 
wzruszoną Polską. Ciesże się, że mogę znów praco- 
wać z panią Niżyńską. Koleżanki są przemiłe, ko- 
ledzy również. Nie uważają mnie za intruza. Oka- 
zują mi tak wiele serca, że wprost brak mi słów... 


H. L. 


mego stanowiska 


Z PRACOWNI LUDWIKA PUGETA. 


Puget, 


dawno 
rola 


ne w 


Znany krakowski 
rzeźbiarz, Ludwik 
wykonał, 
jak wiadomo, 
biust 
Huberta Ro 
stworowskiego dla 
teatru lwowskiego. 
Żartobliwe 
cie nasze, wykona- 
mieszkaniu 
poety, przedstawia ren biust z bronzu, ubrany w płaszcz, czapkę 
i okulary poety. Obok tego manekinu, i pod rękę 
Rostworowski. 
artysty, który siedzi przy partji szachów ze swym wnukiem Jasiem. 


nie- 
Ka- 


zdję- 


stoi sam 
pracowni 


z nim, 


Drugie zdjęcie przedstawia wnętrze 


Fot, am, W, O, Ostaszewski, 


linie w 


„Polskiej 


nie zaś 


Obok reprodukujemy 
znanego w kołach teatralnych i filmowych ze swej wydatnej dzia- 
ła!ności na niwie artystycznej. Jest 
tragika polskiego, 
Polskiego w Poznaniu — artystą dramatycznym i reżyserem fil- 
mowym w jednej osobie. 
charakterze 
Reinhardta. 
propagandową do Ameryki Północnej, a w r. 
nowisko kierownika artystycznego oddziału „dubbingu“ w 
twórni „Paramount 


kraju obejmuje stanowisko reżysera „dubbingu 
J L e 


serskiej w filmie, nakręcając obraz pt. 
J 
mając w 


fotografjję p. Romualda  Gantkowskiego, 
on wychowankiem wielkiego 


śp. Romana Żelazowskiego, b. aktorem Teatru 


W latach 1926—1928 przebywa w Ber- 
asystenta w „Deutsches Theater" u Maxa 
W 1929 r. wyjeżdźżaz własną imprezą artystyczno- 
1930 piastuje sta- 
wy- 


w Nowym Jorku, potem zaś w Joinville. 


Następnie zostaje asystentem i reżyserem filmowym we Francji 
i Włoszech 


w (filmach „Gaumont“ i „Lutece*. Po powrocie do 


w warszawskiej 


Akustyce', a ostatnio oddał się całkowicie pracy reży- 


„Płomienne serca“, obec- 
opracowaniu film lotniczy p. t. „Dziewczyna 
szuka miłości” 


LORETTA YOUNG, GWIAZDA WYTWÓRNI „20th CENTURY FOX" 


Nikt nie mierzy ze stoperem szybkości karjery. 
Nikomu nie przychodzi na myśl, aby z termome- 
trem w dłoni mierzyć ilość ciepła, z jakiem przy- 
jęta zostaje przez publiczność gwiazda. Takby się 
wydawać mogło tylko napozór. 

Hollywood posiada specjalne wydziały staty- 
styki przy wielkich wytwórniach, które dzięki 
skomplikowanym obliezeniom potrafią w każdej 
chwili sztabowi producentów podać stopień nasi- 
lenia popularności tej czy owej gwiazdy. Oczywi- 
ście, że najwyraźniejszym sprawdzianem będzie 
sukces kasowy, jaki odnosi dana giwiazda we 
wszystkich krajach. 

Jak się okazuje, publiczność w ciągu ostatnich 
miesięcy znaczniej faworyzuje śliczną Lorettę 
Young od innych gwiazd. Loretta jest też u szezy- 
tu swojej karjery aktorskiej. Po takich sukcesach, 
jak rola rozpieszezonej Ea w filmie „Nie- 
winnie się zaczeło”, kreacja córki króla smalcu 

„Café Metropole* (w obu tych filmach partne- 
rem jej był Tyrone Power), zabłysła Loretta 
w nowym, obecnie ukończonym dla wytwórni 
„20th Century Fox“ filmie „Rewolucja i miłość” 
(Love under fire). 

Loretta gra w tym obrazie rolę rzekomej zło- 
dziejki, którą angielski Scotland Yard podejrzewa 
o kradzież brylantu. Uciekła ona z Londynu do 
Hiszpanji, którą właśnie objęły płomienie wojny 
domowej. Za nią jedzie najzdolniejszy agent po- 
lieji angielskiej (Don Ameche jest przezabawny 
w tej roli) i reszta akcji rozgrywa się na terenach 
walk bratobójczych. Reżyser tego obrazu, George 
Marshall, twórca niezapomnianego filmu „Bo- 
hater“ z Wallacem Beery, postarał się o jak naj- 
wierniejsze oddanie tła. 

„Rewolucja i miłość“ nie jest wcale dramatem 
filmowym w całem tego słowa znaczeniu. Scena- 
rzysta włożył dużo pracy, aby umilić „poważne 
tlo“ całym szeregiem przezabawmych sytuacyj. 
Świetna orkiestra harmonistów Borah Minowit- 
cha, która występuje również w tym filmie, jest 
znakomitem uzupełnieniem tego nowego sukcesu 
Loretty Young. 


ra ZE 


Ry œ 


Loretta Young, najpopularniejsza obecnie gwiazda 
filmowa, ukaże się niebawem w filmie wytwórni 
„20th CENTURY FOX“, pt. „Rewolucja i miłość 


Fot. „20th Century Fox“, 
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Uskrzydłon y akord zapachów 


Z TEATRÓW WARSZAWSKICH 


Juljan Krzewiński, artysta scen warszawskich, stwo- Zdjęcia z najpiękniejszego filmu kolorowego, jaki się 
rzył świetną kreację austrjackiego generała w sztuce — dotychczas ukazał, pt. „Władczyni-Puszczy', w którym 
Zygmunta Nowakowskiego pt. „Gałązka rozmarynu, główne role odtwarzają: George -Brent i Bewerly 
wystawionej w warszawskim Teatrze Polskim. : Roberts. 
r Fot. St, Brzozokski — Warszawa, Fot. „Warner Bros*, 


Jedna z przeróbek filmowych dzieł Żeroitskiego — „Róża“ 
Stephot — 


Damięcki, jako agitator w scenie zbiorowej. 


Fin. jako zjawisko społeczne — jest rzeczą 
bardzo skomplikowaną. Gdy pokusimy się 0 
zdefiniowanie jego oblicza, łatwo spostrze- 
żemy, że składa się ono z pierwiastków nielraz 
diametralnie różnych. Obok pełnowartościo 
wych czynników wielkiej sztuki znalazły się 

w łonie X-ej Muzy również najciaśniej pojęte 
kategorje handlowe. Pierwiastki matchnionej 
twórczości muszą tu współżyć z elementami 
handlowych kalkulacyj i związanych z niemi 
posunięć. Nic dziwnego, że tak rozbieżne czyn- 
niki paraliżują nawzajem swoje możliwości 
rozwojowe i raz po raz wpadają w nieuchronny 
konflikt. To, co chce sublimować sztuka, by do- 
skonalić swoją wewnętrzną treść artystyczną — 
musi popularyzować przemys: w myśl swoich 
handlowych obliczeń. 

Nie trzeba więc dziwić się tym, którzy film 
ochrzcili mianem „Muzy Tragicznej”. 

Jednym z takich przejawów ingerencji prze- 
mysłu w dziedzinę sztuki jest nieustanne na- 
rzucanie twórczości filmowej groźnego prawa — 
prawa serji. 

Gdy tylko ukaże się jakiś cenniejszy, odbie- 
gający nieco od szablonu film, który zyska so- 
bie uznanie publiczności — mówiąc językiem 
fachowym: „zrobi kase“ — już w krótki“ czas po- 
tem zaczynają się mnożyć, jak grzyby po de- 
szczu, mniej lub więcej udane epigoniezue 
obrazy, żerujące na dobrej sławie swego po- 
przednika. 

I tak powstaje serja. 

Czasem 'jest. ona objawem wybitnie przejścio- 
wym, zależnym od kaprysów mody, komjun- 
ktury czy przelotnej aktualności — czasem jed. 
cak wchodzi do „żelaznego repertuaru“ i sta- 
nowi już nieprzerwanie owocującą gałąź twór- 
czości filmowej. 

Taką, „Żelazną serja“ jest omawiana przez nas 
niedawno serja biograficzna, obfita szczegól: 
nie w ostatnich kilku latach. Jest itio jednak 
serja zupełnie jeszcze świeża, choć posiadająca 
Już cały szereg pierwszorzędnych pozycyj. 

By wyodrębnić zasadnieze serje, składające 
się na światową twórczość filmową — zwłaszcza 
amerykańską (bo tylko w Ameryce przemysł 
filmowy ugruntował się i rozwinął w skali 
światowej) — musimy cofnąć się nieco wstecz: 
w epokę filmu niemego. Tam znajdziemy bo- 
wiem najciekawszy i najbardziej specyficzny 


. Dobiesław 


Warszawa. 


okaz serji w postaci: filmu cowbojskiego. 

Genezy tej jedynej w swoim rodzaju serji 
szukać należy w perspektywie historji Stanów 
Zjednoczonych. Film cowbojski bowiem apoteo- 
zuje w pomnikowy sposób nieustępliwą eks- 
pansję pierwszych pionierów-kolonistów, któ- 
rzy żelazną wolą i żmudnym wysiłkiem kładli 
zręby cywilizacji pod budowę dzisiejszych Sta 
nów Zjednoczonych. Dominuje w mich gloryfi- 
kacja siły i zręczności fizycznej pod względem 
zaś intelektualnym: szlachetności zamiarów 
i uczuć. Usposolbieniem tych „rycerzy Dzikiego 
Zachodu“ są: Tom Mix, Ken Maynard, Buck 
Jones i cały szereg innych pomniejszych asów 
prerji. Ukoronowaniem serji tych filmów był 
zrealizowany przez Cecil B. de Millea „Nie- 
zwyciężony Bill“, oparty na autentycznych 
przygodach kolegi stynnego Bufallo Billa — 
B:Ha Hickocka, którego kreował Gary Cooper, 
odtwórca wielu podobnych ról. 

Z życiem U. S. A. związane są również serje, 
głoszące kult idei militarnej: Maa wojenna 
i morska. Czołowe okazy tej serji, „Skr: Zy- 
dlata flota“ z Ramonem Novarro i SE 

z Sir Guy Standingiem. Ten ostatmi film „ro- 
bil kasę" śladami. innego obrazu: pamiętnego 
„Bengali“, który opiewal potege imperjum 
brytyjskiego iz tej racji wimien być zaliczony 
raczej do serji wojennej. 

W tej ostatniej osobną grupę stanowią 
obrazy, osnute na tle wojny światowej. Prym 
dzierżą tu bezapelacyjnie: „Na Zachodzie bez 
zmian“ w/g Remarque'a i „Czterech přechu- 
rów“ (u nas „Najeźdźcy*), zrealizowany przez 
G. W. Pahsta. 

Serje przychodzą okresami. Po cowbojskiej 
na widowni pojawia się gangsterska. W porów- 
naniu do pierwszej niewiele się tu zmienia. 
Niezmierzone obszary prerji zastępują rozległe 
przestrzenie amerykańskiej City, masywy Gór 
Skalistych przeobrażają się w bloki drapaczów 
chmur, tajemnicze wąwozy w wielkomiejskie 
ulice, cowbojski rynsztunek przybiera formę 
munduru policjanta lub stroju detektywa, klo- 
nia zastępuje samochód, rewolwer bębenkowy — 
automatyczny. Przestępca nie porywa już pię- 
knych senjorit, lecz dzieci — i ginie nie przez 
skok w pirzepaść, ale poprostu na krzesełku 
elektrycznem. 


Czołowe osiągnięcia tej wyjatkowo obfitej 


„komedja (króluje tu 


i popularnej serji, to: „Wielkomiej- 
skie ulice“, reż. Mamouliana z Syl- 
vią Sydney i Gary Cooperem, oraz 
„Ludzie podziemi* Sternberga z Ge- 
orgem Baneroftem. 

Dalsze, najbardziej charakterysty- 
czne serje filmu amerykańskiego 
stanowią: serja niesamowita, w któ- 
rej prym dzierży niezastąpiony Bo- 
ris Karloff ze swoim „Frankenstei- 
nem“ i „Mumja“ na czele — barwna, 
której poświęciliśmy niedawno oso- 
bny artykuł i wreszcie szekspirow- 
aka, licząca 47 przeróbek dzieł tego 
genjalnego dramaturga angielskiego. 

Nietylko jednak film amerykański 
ulega twardemu prawu serji. Naśla- 
duje go w tem i Europa. Może w 
sposób bardziej subtelny i urozmai- 
cony — ale zawsze w rezultacie se- 
rjowy. 

Zachwycaliśmy się przecież lek- 
kiemi komedjami muzyczno-tanecz- 
nemi, w których czarowało nas po- 
wiewne zjawisko: roztańczona w ry- 
tmie walea Liliana Harvey. Szcze- 
gólnie utkwił nam w pamięci jej 
„Tańczący kongres“ . Bawiła nas ró- 
wnież w serji bliźniaczo dowcipnych 
komedyjek figlarna Anny Ondra. 
Żywo stoi nam przed oczyma jej 
„Raj podlotków'. 

A jakie serje ma w swym dorobku 
film polski? 

Przypomnijmy je sobie: — patrjo- 
tyczna, czyli carsko-mundurowa — 
niepodzielnie 
świetny  Dymsza) — przeróbki 
z dzieł Żeromskiego — i najnowsza: 
wodewilowa („Trójka hultajska* — 
„Królowa przedmieścia* — „Robert 
i Bertrand“). Dzięki tej ostatniej 
autorzy popularnych wodewilów 
Krumłowski i Nestroy wchodzą do 
rzędu naszych autorów filmowych. 

Nieubłagane prawo serji Święci 
swój nowy triumf. 

Zbigniew Pitera. 


Pamiętna 


Serja morska: 
well, jako „Syn admirała*. 


Fot. Warner Bross. 


Gary Cooper jako „Niezwy- 
ciężony Bill* — typowy 
m = © przykład 
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bohlterha wielu filmów 


serji cowboyskiej. 
Fot. Paramonnt. 


tanecznych, 


Liliana 


Harvey. 
Foł. „ 


Dick Po- 


jako 


„Tancerka-Szpieg' 
Warsz. Kinematograficzna Sp. Akc * 


Najnowsza serja „naszej produkcji *rajowej = 
to filmowane wodewile: Na zdjęciu pp. Sielań- 
ski, Kondrat i Woliński, jako „ Trójka hultajska* 


według Nestroga. Fot. „Femika”. 
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Borys Karloff, popularny odłwórca głównych ról w filmach niesamowitych. 


Fot. „Warner Bros” 
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wień prawdziwie wartościowych 
i reprezentacyjnych. Mam tu na 
myśli przedewszystkiem takie po- 
zycje, jak: „Zygmunt August" 
Wyspiańskiego, w reżyserji i in- 
scenizacji dra Leopolda Pobóg- 
Kielanowskiego, „Grube ryby“ 
Bałuckiego w stylowem ujęciu re 
żyserskiem Konstantego Tatar- 
kiewicza, wesołą, cieszącą się za- 
służonem powodzeniem komedję 
Niewiarowicza „Gdzie djabeł nie 
może“, „Sztubę* ILeezyekiego w 
opracowaniu seenieznem Marjana 


Godlewskiego, stanowiącą niejako 
dopełnienie granych w latach po- 
przednich o tematyce szkolnej 
„Rekrutów“ Gołby i „Matury“ Fo- 
dora. By nie pominąć milezeniem 
reszty, wspomnimy tu jeszcze 
o „Rozwodzie* Marynowskiego. 
„Grze sere* Kiedrzyńskiego i gra 
nej ostatnio „Dzikiej pszezole* 
Morstina. W przygotowaniu znaj- 
dują się obecnie „Teorja Einstei- 
na* Cwojdzińskiego i „Obrona 
Częstochowy, widowisko popu- 


Fragment sztuki Marynowskiego p. 1. 
„Rozwód“ w dekoracji artysty-malarza 
J. Jarnutowskiego. 


"RZ 
ZDJĘCIA FOTO CZ. DATKA — KATOWICE 
—————_——-——————— 


2 im. St. Wyspiańskiego w Ka- 
towicach, obchodząc niedawno piętna- 
stą rocznicę swej zasłużonej działalno- 
ści. (patrz Nr. 43 „Światowida'*), która 
znalazła szerokie echo w całej kultu- 
raliej Polsce, postawił sobie za zadanie „wygra- 
nie* eałego sezonu ( w przenośni i w istotnem te- 
go słowa znaczeniu) repertuarem polskim. Na za- 
mierzenia te złożyły się dwa czynniki: Z jednej 
strony niewątpliwa chęć dobitniejszego podkreśle- 
nia szczególnych zadań spoczywających na tej wła- 
śnie scenie kresowej, z drugiej zaś strony impuls 
dla śmiałego eksperymentu, pierwszego chyba 
w Fołsce, odnalazło kierownictwo teatru w zeszło- 
rocznej, głośnej dyskusji teatralnej, toczonej na 
łamach „IKC“, która wszechstronnie i wyczerpu- 
jąco oświetliła bolączki polskiego autora drama- 
tycznego względnie polskiego teatru bez polskiej 
sztuki į wszelkie, wynikające stąd groźne konse- 
kwencje dla stanu posiadania polskiej kultury. 

W dyskusji tej zabrał głos m. i. p. Marjan So- 
bański, dyrektor teatru katowickiego, który bez 
wahania stanął po stronie pokrzywdzonych pisa- 
rzy, dając swemu stanowisku widomy wyraz, jako 
jeden z inicjatorów konkursu dramatycznego, roz- 
pisanego przez Towarzystwo Przyjaciół Teatru na 
Śląsku (rozstrzygnięcie nastąpiło przed kilku ty- 
godniami z wcale imponującym wynikiem), oraz 
w wspomnianej już wyżej, konsekwentnej realiza- 
cji tegorocznego programu repertuarowego. 

I tak, mimo zastrzeżeń i wątpliwości, któreby 
można było podnieść przy tak jednostronnem uję- 
ciu reperiuaru, mając na uwadze walory reper- 
tuaru eklektycznego — jakgdyby mie dostrzegając 
zasadniczych przemian, zdążyliśmy obejrzeć w Ka 
towicach już siedem rdzennie polskich premjer, 
z których kilka trzeba zaliczyć do rzędu przedsta- 
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Nie można pozostawiać skóry 
twarzy samej sobie. Trzeba 
dbać o niq. Skórę suchq— 
nasycać kremem łagodnym 


CREME NEUTRE, do tłustej 


stosować beziłuszczowy krem 
SETA, normalnq—odżywiać 
i udelikatniać kremem 


VIRGINIA. Piękna, pielę- 


gnowana cera czyni twarz Pa- 
ni— świeżą, młodą i ponętną. 


PERFECTIOŃ 


24 
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Scena zbiorowa z „Grubych ryb“ Bałuckiego w interpretacji pp.: 
Siemaszkowej, Łopuszańskiej, Kwiatkowskiej, Tatarkiewicza, 


Tokarskiego, Martyki i Winiaszkiewicza. 


r de Russie” 
JNOWSZA _ 
KREACJA 


CHANEL 


r 
TOILETTE 
Cvir de Russie 


CHANEL 


Z TEATRU KATOWICKIEGO IM EF 4 


larne wg. przeróbki Sienkiewicza. ả 


Marja Walterówna, jako [rena i Zy- 
gmunt Tokarski w roli Kuzyna Radwa- 
na w „Grze serc* Kiedrzyńskiego. 


Jak z tego pobieżnego przeglądu wi- 
dać, nie przeoczono tu żadnego gatunku 
dramatycznego, pozwolono publiczności 
dowolnie wybierać w swych mpodoba- 
niach, wreszcie nie spuszczano z oka 
zalkreślonego sobie zasadniczego celu, 
jakim jest: polska sztuka na polskiej 
scenie dla dobra polskiej kultury. 

Br. 
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Świetny wykonawca najtrudniejszej arji — 


BOLESŁAW FOLAŃSKI. 


ý 


Bolesław Folański, jako doktor Bartolo w „Cyruliku 

Sewilskim* Rossiniego, wystawionym w początkach 

sezonu na deskach wileńskiego teatru muzycznego 
„Lutnia“. 


Na zapoczątkowanie cyklu przedstawień operowych 
w wileńskim teatrze muzycznym „Lutnia“ wystawiono 
przed niedawnym czasem dwie opery: „Rigoletto“ Ver- 
diego i „Cyrulika Sewilskiego'* Rossiniego. Do wykona- 
nia głównych partyj zaproszono z Warszawy pp. Szle- 
mińską, Dolniekiego, Mosoczego i Janusza Popławskiego. 
Pomniejsze partje wykonali absolwenci Instytutu Mu- 
zycznego. Chór, balet i orkiestrę dał teatr „Lutnia“ z wła- 
snego zespołu, a reżyserję objął przebywający czasowo 
w zespołe „Lutni* wytrawny reżyser i śpiewak operowy 
p. Bolesław Fołański, który zarazem w obu tych: ope- 
rach śpiewał partje basowe. 

Prawdziwą sensacją dła świata muzycznego i meloma- 
nów było to, że p. Fołański jako doktór Bartolo §pie- 
wał w drugim akcie „Cyrulika Sewilskiego* zamiast zwy- 
kle na wszystkich. przedstawieniach tej opery wstawianej 
arji Romani'ego „Tu mi brakuje jedna ćwiarteczka*, ory- 
ginalną arję Rossiniego „To nie doktora brać na takie 
argumenty“. 


OLBRZYMI SUKCES W POLSCE FILMU D. t. 
„OSTATNI POCIAG Z OBLĘŻONEGO MIASTA” 


d 


Najnowszy film wytwórni „Paramount“ pt. „Ostatni 
pociąg z oblężonego miasta”, osnuty na tle wojny do- 
mowej w Hiszpanji, posiada rzetelne walory artystycz- 
ne, opierające się nietylko na reżyserji, ale równo- 
cześnie na świetnej grze wszystkich aktorów, którzy 
stworzyli niezapomniane kreacje. W głównych rolach 
tego niezwykłego obrazu występują Dorothy Lamour, 
Gilbert Roland, Lew Ayres, Anthony Quinn, Lionel 
Atwill i Olympe Branda. Reżyserja Jamesa Higana. 
To też, zważywszy powyższe walory, film ten zdobył 
w Polsce olbrzymie. powodzenie — tak kasowe, jah 


i artystyczne. Fot. „Paramount*, 


w 


Arja ta, z powodu ogromnych trudności dla techniki 
głosowej, nigdy jeszcze w Polsce nie była śpiewana. Jak 
Folański sam po przedstawieniu mi oświadczył, praco- 
wał on nad nauczeniem się tej arji, której wykonanie 
trwało 12 minut, przeszło 8 lat. Oczywiście były w tej 
pracy przerwy, były momenty, kiedy rzucał ją zniechę- 
cony i z rezygnacją sam sobie mówił, że chyba nigdy 
jej nie opanuje, bo zamało umie, ale po pewnym czasie 
znów do niej powracał, z uporem manjaka brał się na 
nowo — jego ambicja nie dawała mu spokoju, więc 
ostatecznie jednak wytrwał i wreszcie — zwyciężył. 

Gorąca owacja, jaką publiczność po wykonaniu tej arji 
mu zgotowała, była też zasłużoną za tyle trudu nagrodą. 

Arję tę nawet i we Włoszech wykonywał w okresie 
przedwojennym jeden jedyny tylko śpiewak, mianowicie 


słynny „król barytonów“ Kasman — z pochodzenia 
Kroat. 

Folański zaś zaśpiewał tę arję dopiero teraz po raz 
pierwszy w Wiłnie — już po przeszło 40 latach pracy 
na scenie. Zaczął on swoją karjerę artystyczną bardzo 
młodo — jako mały chłopiec w balecie opery warszaw- 
skiej. Później, gdy trochę podrósł, śpiewał w chórze 


opery. Uświadomiwszy sobie swoje powołanie śpiewacze 
i sceniczne, zaczął uczyć się śpiewu u prof. Bruszew- 
skiego w Warszawie, następnie u Jana Reszkiego w Pa- 
ryżu. Tam też wstąpił do słynnego chóru Nadiny Sła- 
wiańskiej, z którym objechał wszystkie części świata — 
z wyjątkiem Ameryki. Po powrocie do kraju pracował 
przez 5 sezonów w zespole opery i operetki Teatru Pol- 
skiego w Poznaniu za dyrekcji Lelewicza, potem znowu 
zagranicą w kroackiej operze w Osieku, gdzie zastała go 
wojna. Powrócił więc do kraju i odtąd już nie wyjeż- 
dżał, pracując kolejno prawie we wszystkich polskich 
teatrach muzycznych jako reżyser i wykonawca więk- 
szych partyj basowych. Obecnie organizuje cykle przed- 
stawieñ operowych w Wilnie (łącznie z zespołem ope- 
retki wileńskiej w „Lutni*) oraz na Górnym Śląsku, 
gdzie znajduje gorące poparcie ze strony dyrektora Tea- 
tru Polskiego w Katowicach p. M. Sobańskiego, który 
bezinteresownie wypożycza mu dekoracje i kostjumy na- 
wet do Chorzowa, Bielska i Cieszyna — w pełnem oby- 
watelskiem zrozumieniu znaczenia kulturalnego tych wy- 
siłków dla tamtejszej ludności. 
Feliks Lubierzyński. 


KAL 


% Eliksir KALODONT skoncentrowany, dezynfekujący, oszczędny w użyciu. Duży flakon Zł. 3.— 


Przez 
całe życie 
baj o swe 

zęby! 


Ilu ludzi traci przedwcześnie zęby tylko dlatego, że 
pielęgnowali je nienależycie. Wiele osób nie przed- 
siębierze nic przeciw kamieniowi nazębnemu, któ- 
ry osłabia zęby i często powoduje ich wypadanie. 
Aby mieć mocne, zdrowe zęby — używajcie 
Kalodontu! W Polsce jedynie ta pasta zawiera 

Sulforicinoleat pg. dr. Braeunlicha, dzięki czemu 
zwalcza skutecznie kamień nazębny i zapobiega 
| jego ponownemu tworzeniu się. 


PRZECIW 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU 


ynposdaz 


daj Piękno. 
i Miecioraczki 
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Podaruj 3 kawałki doskona- 
łego mydła Palmolive w 
ślicznym pudełku. 


Pięcioraczki Kanadyjskie 
wiedzą, że Palmolive jest 
najlepszym mydłem dla ich 
delikatnych ciałek. Tak bo- 
wiem powiedział im słynny 
Dr. Dafoe. Ich cera - jak płatek 
- róży -jest dowodem, że miał 
on rację w wyborze mydła. 


Dlatego też podaruj Swym 
bliskim na Gwiazdkę wspa- 
niałe mydło Palmolive, na 
olejku oliwkowym, tymbar- 
dziej, że w tym roku 
Palmolive sprzedawane jest 
w specjalnym gwiazdkowym 
opakowaniu — 3 kawałki 
mydła w każdym pudełku ! 
Przy tym nie kosztuje ona 
drożej niż dotychczas ! 


Prosta droga do piekna. 


Codzienne używanie mydła œ 
Palmolive, do mycia twarzy 
i kąpieli, jest jednym z-naj- 
lepszych w świecie zabiegów 
piękności. Wyrabiane na 
delikatnym olejku oliwko- 
wym, mydło Palmolive myje 
dokładnie i gruntownie, 
stwarzając najważniejszą 
podstawę czaru i piękna — 
naturalny urok prześlicznej, 
i dziewczęcej cery |! 


ZACZĘŁO SIĘ 


W POCIĄGU... 


„Zaczęło się w pociągu“ — to tytuł najnowszego filmu Blea- 
nor Powell i Roberta. Taylora. 

Już grali razem. Oboje stawiali wtedy pierwsze kroki na 
drodze do sławy. Eleanor Powell była nieznaną jeszcze tan 
cerką, której talent dopiero oceniono wtedy — gdy obejrzano 
film. Jej Świetne warunki zewnętrzne, fenomenalny talent 
taneczny i zdolności aktorskie — predystynowały ją do zdo- 
bycia dużo większej sławy, niż spodziewano się. Tak też się 
stało. Obecnie jest słynną na cały świat gwiazdą, oficjalnie 


uznaną najlepszą tancerką świata — i triumfatomką nowego 
filmu. W tym samym czasie co Fleanor Powell — ogląda- 


liśmy na ekranie mało znanego aktora Roberta Tayloma. Ale 
już wtedy można było przewidzieć, że ten artysta zdobędzie 
laury Valentina. 

Któż nie zna dziś Roberta Taylora? 

Jest to obecnie bodaj, że najpopularniejszy 
nego ekranu. 

Tak więc aktorzy, 
pierwszym filmem — teraz 


amant srebr- 
którzy zdobyli sobie sławę wspólnym 
występują w nowym filmie, z tą 
tylko różnicą, że już nie muszą zdobywać sobie sławy, gdyż 
osiągnęli szczyt popularności. Wytwórmia Metro-Goldwyn- 
Mayen, która zdaje sobie dokonale sprawę z możliwości tych 
gwiazd, dała im do dyspozycji specjalny scenarjusz, któryby 
połączył i uwypuklił wszystkie walory talentów Powell i 
Taylora. Mamy więc i akcję, żywą i ciekawą, wystawę, mu- 


zykę, taniee i romantyczny frapujący fragment walki dwoj- 
ga młodych ludzi o prawo do szczęścia. Realizował słynny 
Roy Del Ruth. W rolach głównych, obok Eleanor Powell 


Taylora, ujrzymy znakomitego tancerza George'a 
Binnie Barnes, Buddy Ebsena, słynną Sophie 
Tudđkem, młodziutką — świetnie zapowiadającą się $piewacz- 
ką Judy Garland, Roberta Wildhacką, Charlesa Gorma, 
Charleya Grapewna i wielu innych. 

pociągu" — to świetnie zapowiadający się 
który wkrótce wejdzie na ekrany 


i Roberta 
Murphy, 


„Zaczęło się w 
film słynnych gwiazd, 
Polski. 


Robert Taylor i Eleanor Powell, świetna para aktorów 
filmowych, ukażą się w filmie p.t. „Zaczęło się 
w pociągu... ` 


Fot. „Metro Goldwyn Mayer“ 


w listopadzie... 
SZARADA. 


(Ulo¿. „Tońko** — Klub Szaradz. w Warszawie). 


Sine mgły, bezmiar pustki i poranna zorza 
co niebo o świłtaniu trzy-raz krwawym żarem — 
obdarte z liści drzewa, krzyże na rozdrożach, 
jesienna szósta-siódma opada koszmarem... 
Dużo i jakże mało — jak niezmiernie pusto — 
spłowiały błęjsit nieba, strzępy rudych ściernisk — 
serce nie może kochać i brak ciepła ustom 


i ta i w słódmej-pierwszej wszystko chodzi w czerni... 
Deszcz trzy-siedem i w rynmach dzwoni dniem i nocą 


lub wściekłe pięć-raz w szyby — czasem coś się zmieni — 
chmury spłyną i gwiazdy Tękliwie migona, 
wieczór czai się cicho za ikratami z «cieni. 
Żadna pieśń, żaden okrzyk nie przerywa ciszy. 
Czemu talk dziwnie pusto? Nawet w nocnym mroku 
dwa-trzecia krok odmierza — nikt stąpań mie słyszy — 
ciemność, pustika, sześć-siódma rơzsiadly się wokół... 


Noe przechodzi, dzień wstaje mzlisty i bez treści, 
podobny czwartej-pierwszej, nabrzmiały tdsknotą — 


ostatni liść na drzewie cichulilko szeleści, 


prządki z minionych wspomnień długie nitki plotą.. 
Ja ezwór wspomnień dorzucam strzępy nowych wrażeń, 
wspakczwór-trzy-siedem codzień . zapomniany wyraz. 


Niepoprawny fantarta w nierealnych marzeń 
tworzę raj, choć tu piekło — choć się wkzyśliko trzy-raz. 


Pamiętajmy, że...*) 
REBUS. 


(Ułoż. T. Sobecki — Klub Szawadz. w Warszawie). 


lH: T. Sobecki- Poznań 


*) Zakończenie w rozwiązaniu, ma które składa się pięć 
Wyjrazów. 
Za rozwiązanie powyższych 


wida“ przeznacza 


dwu zadań, redakcja „Świato- 


trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumemata mie- 
sięczna „Światowida“. 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 18 giud- 
nia 1937 r. wraz z załączonym kuponem. 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z N-ru 42 nadesłali: 


Jan Szpakiewiez, Gdynia; Zofja Rudowska, Warszawa; L. 
Pogoda, Jaworzno; Hela Rene, Cieszyn; FK. Kucharska, 
Gdynia; Eugenjusz Dworski, Lwów; Teofil Sobecki, Poznań; 
Stacha Wớjeikówna, (Kraków: Eugenjusz Przybysz, Warsza- 


mol Kugler, 


wa; Kugenjusz Petrynowski, Kutno; 
Poznań; Seweryna Foksa, Poznań; 
zmaú; Kazimierz Kledecki, Poznań; 
znań; Helena Ratajczak, Poznań; Stela Mikołajczak, Pu- 
szczykowo; Andrzej Michałkiewicz, Poznań; Zbigniew Kle- 
decki, Poznań; Jan Małolepszy, Warszawa; Arjusz Droski; 
Marjam K.. Gdynia; Jadwiga Zaleska, Warszawa; Bronisła- 
wa Ciesielska, Gdynia; Janina Burgie!ska, Tarnów; Józef 
Partyka, Pińsk; Janina Majewadšxa, Sosnowiec; Irena Urba- 
równa, Lwów; Klub Pracowników „Gazoliny* S. A. Bory- 
sław; Mery Piwowarczykowa, Borysław; Franc. Probstowa, 
Borysław; Betty Herzberg, Borysław; Wiesław Rydzewski, 

rysław; Maks Linhandt, Borysław;: Adam Piwowarczyk, 
y:ław; Wanda Łukasiewiczowa, Brzeżany; Karol Łuka- 
siewicz, Brzeżany; A. Loeglerowa, Lwów; Marja Walentyna 
Wincewiczowa, Międzyrzec Podlaski; L. «Lenartowsixi, Po- 
zmań; ks. Juljan Amlitewicz, Mychów; Zygmunt Jabłoński, 
Włodzimierz: Zbigniew Kożuchowski, Mińsk Mazowiecki; 
Stefan Bielski, Brześć;  Zofja Bielska, Brześć; Aleksandra 
Bielska, Brześć; Jadwiga Borowa, |Kielce; Emilja Kopa- 
czówna, Rzeszów; por. Adam Chmiel, Peznań; Zbigniew Or- 
wat, Poznań; Wiłktor Wodzyński, Starachowice; Ludwik 
Bryndal, Tarnów; mgr. Władysław Sirzałkówski,” Dąbrowa 
Tarnowska; Jerzy Kamiński, War gawa; Mieczysław Karaś, 
Wyszków; Wacław Kołakowski, Pruszków (zł. 20.—); Zdzi- 
sław Kołakowski, Warszawa; Kazimiera wiertniafówna, 
Zakopane; Wiesława Pruska, Gmiezmo: Marja Sokołowska, 
Warszawa; Stanisław Goliński, Kraków; Tgnacy Wójcik, 
Częstochowa; Szaradziści Firmy Babcock-Zielleniewsiki, So 
snowiee; kpt. w. s. Bronisław Ertel, Lwów; Emilja Po- 
dróżkówna, Rzeszów; Edward Protasewicz, Wołomin; Stefan 
Then, Rzeszów; Stach Ziemski, Lublin; Mamjan Pilecki, 
Przemyśl; Łucja Pamnenkowa, Lwów; Irena Lewicka, Lwów; 
Jerzy Schiichter, Lwów; Irena Maruszniakowa, Granatów; 
Bronisława  Wawrzynkow:ka, Łódź; Stefan Mściwujewslki, 


Małgorzata Biskupska, 
Jadzia Masłowska, Po- 
Andrzej Kledecki, Po- 


Kraków; Jadwiga  Czepielkiewiczowa, Wołomin; Janima 
Stachniikowa, Szczekocin; * Władysław Kampa, Kraków; Ha- 
lina Radziuk, Stolin; Roman Mędrala, Rzeszów: Bronisław 


Morawski, Katowice; Witord Ustaszewsiki, Warszawa; B. Zie- 
liński, Warszawa; Stanisława Mikowska, Warszawa; Zy- 
gmumt Tietz, Warszawa; Marjan Gering, Katerbury; Ta- 
deusz Karnas, Piotrków Tryb.; Jan Ozyżewski, Krakow: Bu- 


genjusz Dowmanowicz, Lwów; Albin Pulipezuk, Lwów; 
kapr. sap. Stanisław Cyran, Kraków; Michał Leszczyński, 
Alina Olbrychtówna, Osięcimy; Irena Olszewska, Osięciny; 
Stefanja Szafrańska, Poznań; Marjan Hauptman, Katowice; 
Jadwiga Gustekowa, Sambor; Karol Głowacz, Bieżanów; J. 
Tylikówna, Kraków; Marja Józefowa Oranowska, Warszawa; 
inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Bożenna Garliúska, 


Łódź; „Kasyno“, Komarno; B. iKlimezak, Opatów Czestoch.; 
Janina Nowicka, Wilno; Framciszka Chmielewska, Kamion- 
ka; Franciszek Rabiasz, Tworkowa; Jurdk i Bronisław Kaez- 
marczykowie, (Leszno; mgr. Antoni Halgas, Nowy Targ; 
F. Zaczek, Biecz; Józef Brandt, Konin; Edwand Amdraszak, 
Poznań; Kazia Tymkówna, Lwów; Zofja Musiałówna, Kra- 
ków; Hipolit Piątkowski, Gdymia; Dela Grzywaczówna, Bo- 
chnia; Wanda Goskowa, Włocławek (zł. 10.—); Marjan Ja- 
gusiński, Kraków; Mariola, Radomsko; Seweryn Mordawski, 
Limanowa; E, Kalewicz, Kielce; Roman Łempicki. Lwów; 
Włodzimierz Sosnowski, Blachownia; Marjam Rozen, War- 
szaiwa; Marja Lipińska, Mołodeczno; Bolesław Pituła, Stryj; 
Antoni N., Grodzisk Maz.; Witold Majewski, Warszawa; 
Józef Hrubamt, Warszawa; Cezary Wiładysław Zamiński, 
Warszawa; Wacław Pogodziński, Warszawa; Juljan Papież, 
Warszawa; Wanda S.; Filek z Baranowicz; Jola i Hala Ko- 
walczykówne, Łódź; Marja Sokólska, Lwów; Marja Cha- 
chlowska, Kraków; Wacław Tyblewski, Pozmań; Zofia. Ja- 
nikówna, Szamotuły; Halina Bartolewska, Lublin; Anna Ki- 
dybowa, Włodzimierz; Zdzisław Wiatr, Skarżysko-Kamienna; 
Fr. Woźniak, Będzin; Broni:ława Ramułtowa, Jeżów; Kazi- 
mierz Wojciechowski, Wieluń; K. Wożdyłło, Przemyśl; Ka- 
Bydgoszcz; Jerzy Ruszkowski, Lublin; Jamina 
Pawełczykówna, Łódź; Helena Lubańska, Warszawa; N. Ka- 
zimierz Kozłowski, Warszawa; Helena Staszakowa, Będzin; 
mgr. Józef Ơzolba, Toruń: Jam Kierejpka, Budzanów; Oleńka, 
Białystok; K. Lazarewiczówna, Poznań; por. Zbigniewi Stań- 
czewski, Gródek Jagielloński; St. Głowacki, Ciechanów; Eug. 


1N'CZAHERG 
VÉ A1YJEMNA W sman 4 TY A 


STOSUJE SIE 
PRZY ZAPARCIU STOLCA. 


na ulicę - krem 
do biura - krem 
przez cały dzień 
KREM 
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J.i 5. STEMPNIEWICZ - POZNAŇ 


Groszewiczówna, Ciechanów; inż. Z. Kaulowska, Gdynia; A. 
Mieczkowski, Wilno; Eryk Unverricht, Bileszowice; Piotr 
Fisurczyński, Częstochowa; Jan Sierocin, Lisiniee; F. Chro- 
miń:ki, Toruń; Kazimierz Grabałowski, Sosnowiec; Iga Kra- 


śniakówna, Kraków (prenumerata miesięczna „Światowida 
od 1—31 I 1938); Marja Strubel, Warszawa; Marja Ziółkow- 


ska, Poznań; Walerja Wasielewska, Częstochowa; SŚtamisław 
Walczyński, Częstochowa; Wiładysław Rubieński, Pohulanka; 
Janina Farnerowa, Warszawa; Stefan Greflinig, Częstocho- 
wa; B. Rotter, Borszezów; Władysław Dziubiński, Wamsza- 
wa; X. X. Tarnopol, Gł. Parowozownia; Katarzyna Pająk, 


Tamganica; Jam Elsmer, Kraków; Zotin Pi!lchowa, Kraków; 
Jan Jamiszewski, Łomża; Ryszard Cudny, Wołonin; Stam. 
Grabowski, Płock; Edward Klawe, Jedlnia; Tadeusz Gieralt, 
Katowice; Józef Mies ak, Głowno; Jan Matliński, Głowno; 


Tamara Bezkostna, Baranowicze; Jadwiga Lisowa, Kraków. 
Nagrody otrzymali pp. Wacław Kołalxowski, Pruszków 


pow. i woj. Warszaw kie. ul. Stalowa Nr. 3. (zł. 20.—), Wan- 
da Goskowa, Włocławek, Chmielna 17 (zł. 10.—), oraz Iga 
Kraśniakówna, Kraków, I Osiedle Oficerskie 48 (prename- 
rata miesięczna „Światowida od 1—31 T 1938). 


C e 
Rozwiązanie z Nr. 47. 
REBUS: Cera stanowi największy urok kobiety. 
SZARADA: Zawierucha wojenna. 
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: Za fotografje i artykuły niezamówione, ‡ 
: a nadesłane, bądź przyniesione, re- ‡ 
: dakcja „Światowida“ nie odpowiada. 3 
Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr 46 nadesłali: 
Jadwiga Wójtowiczowa, Chabówka; Włodzimierz  Brzezieki, 
Kraków; Ludwik Bryndał, Tarnów; Leon Jacuła, Zarudzie; 


inż. Z. Karłowska, Gdynia; Fr. Marszalkowski, Sopoty; Ka 
zimierz Grabałowski, Sosnowiec; Feliks Przepiórkowski, Łódź; 
Seweryna Foksa, Poznań; Zofja Skupieniówna, Łuck; Jadwiga 
Krasowska, Lwów; Eugenjusz Dowmarowicz, Lwów; E. Ku- 
charska, Gdynia; Janina Burgielska, Tarnów; Walerja Wa- 
sielewska, Stanisław Wałczyński, Częstochowa: 
Jan Czyżewski, Marta Pyszówna, Biała Krakowska; 
Gertruda Wiiesnerowa, Siemianowice; N. Kavimilerz Kozłowski, 
Warszawa; Jerzyk Zapiór, Kraków; Edward Kbń, Kraków: 
Irena Kalenkiewiczowa, Modlin; Anna Papée, Katowice; Ta- 
«keusz Karnas, Piotrków Trybunalski; Hela Benek, Cieszyn; 
kpr. Zygfryd Setkowicz, Sanok; H. Niwich, Grodzisk; Adam 
Głąb, Jaworzno; Mieczysław Sztrauch, Łódź; Marjan Turakie- 
wicz, Kraków; „Damara“; Marja Walentyna Wincęwiczowa, 
Międzyrzec-Podlaski; E. Matuszelawskńę, Świecie; Feliks Chro- 
miński, Toruń; ks. Juljan Ludomir Asmrlitewicz, Mychów; Zdzi- 
sław Kołakowski, Warszawa; Edward Protasewicz, Wołomiiin; 
Emilja Podróżkówna, Rzeszów; kpt. w s. s. Bronisław Ertel, 
Lwów; Marjan Hauptman, Katowice; Marja Emeschajmerowa, 
Warszawa; Juljan Papież, Warszawa; Janina Drewmlieka, 
Lwów: Wadław Kołakowski, Pruszków; „Józefa SzLagorska, 
Nowy Sącz; mgr. Władysław Strzałkowski, Dąbrowa Tar- 
nowska; Łucja Pannenkowa, Lwów; Rudolf Wittek, Brze- 
szcze; Hanus Kazimierz, Nadwórna; Zofja Rudowa, Warszawa; 
Stanisław Przybyło, Lwów; Nina Brandtowa, Kbnin. 
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ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 


Numer konta P.K.O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr, 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość řamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 


Prenumerata kwartalna zł. 6.50, Zagranicą zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20, Zagranicą zł. 3.20, 
Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI. 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH, 
Zakłady Graficzne „Ilustr. Kuryera Codzien.* w Krakowie. 
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